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Sytuacja strajkowa
we Francji

Na razie wszędzie spokojnie. Ruch na kolejach, w urzędach, 
w przemyśle i w handlu,

Paryż, 30. 11. PAT. Dzień 30 listopada, dzień 
strajku powszechnego, ogłoszonego przez Ge­
neralną Konfederację Pracy na znak protestu 
przeciw dekretom gospodarczym rządu Dala- 
diera, rozpoczął się w atmosferze, grożącej po- 
ważuym fiaskiem całemu francuskiemu rucho­
wi sy naćkali stycznemu.

Rozkazy Generalnej Konfederacji Pracy, ktd 
re przez czas dłuższy od 1936 r, były we Fran­
cji tak samo miarodajne prawie, jak rozkazy 
władz, po raz, pierwszy w całym szeregu wy­
padków nie zostały wykonane.

Paryż obudził się w dzień straj­
ku w atmosferze znacznie spokoj 

niejszej i norm alniejszej
niż to miało mie jsce w czasie słynnych dni straj 
lew ych podczas pierwszego rządu Frontu Lu- 
aowego Leona Bluma na jesieni 1936 r. Przede 
wszystkim stawili się do pracy robotnicy za­
kładów oczyszczania miasta. Ulice zostały o- 
próżnione z kubłów ze śmieciami, uszeregowa­
nymi, jak to jest w zwyczaju paryskim przed 
domami. W czasie poprzednich strajków wiatr 
roznosił po ulicach zawartości powywracanych 
śmietników, co nadawało Paryżowi specjalnie 
ponury i opuszczony wyraz. Następnie przecięt­
ny Paryżanin skonstatował, te środki komuni­
kacyjne funkcjonują, jeżeli me normalnie, to 
tak, iż w każdym razie większość pracowników 
mogła się dziś udać do biur.

Na miasto około godz. 5 rano wy- 
ruszyio 60 procent autobusów 
miejskich. Również wyruszyły 
pociągi kolejki podziemnej t. zw. 

metra.
Wyloty niektórych linij kolejki podziemnej, 

jalfr np. Metro Porte Clignancourt w dzielnicy 
robotniczej otoczone są jednak oddziałami już 
nie policji, ale gwardii lotnej, oraz wojska z 
bagnetami na karabinach. Remizy autobusowe 
są również otoczone silny mi kordonami gwar­
dii lotnej. Grupy gwardii lotnej w charaktery­
stycznych czarnych płaszczach, lakierowanych 
hełmach z krótkimi karabinkami widzi się wszę 
dzie.

Przystanki autobusowe, ważniej 
sze magazyny, przede wszyst­
kim sklepy rusznikarzy, wejścia 
do fabryk I dzienników, gmach

wielkiej firmy kolporterskiej 
Hachftte otoczone sa oddziała­
mi gwardii lotnej, którym towa­

rzyszą oddziały policji.
Poza autobusami i metrem wyruszyli na mias­
to listonosze. Jak dotychczas

ipoczta i radio funkcjonuje nor­
malnie.

Należy przypuszczać; że będzie funkcjonować 
normalnie również i w ciągu dnia. Uruchomi-o 
ne zostały również elektrownia, gazownia i szpi 
tale. W centralnych halach paryskich rach był 
nieco zmniejszony z tej racji, że cały szereg hur 
towników pozamykał z własnej inicjatywy swe 
kramy i sklepy, obawiając się jakichś poważ­
niejszych strat.

Uspakajające wiaormości nadchodzą rów­
nież z prowincji, a przede wszystkim z kolei 
francuskich.

Pociągi ranne odeszły z Paryża 
w normalnych godzinach,

jakkolwiek przy minimalnym udziale pasaże­
rów. Dworce paryskie coprawaa są od rana 
pod specjalną strażą bezpieczeństwa. W iado­
mości z prowincji wskazują, iż w ćdłym szere­
gu wypadków rozkazy Generalnej Konfedera­
cji Pracy, zwłaszcza, o ile chodzi o pracowni­
ków zakładów użyteczności publicznej, nie zo­
stały wykonane.

W Clermont, Grenoble oraz wie­
lu miastach prowincjonalnych u- 
rzędnicy i roootnkcy miejscy, jak 
również pracownicy sumorządo- 

wi stawili się do pracy.
Z Roubaix, ważnego węzła kolejowego na 

północy' donoszą iż pracownicy kolejowi sta­
wili się normalnie do pracy.

W godzinach rannych można stwierdzić tyl­
ko ogólnie, że o ile chodzi o instytucje państwo 
we, samorządowe, miejskie czy też użyteczności 
publicznej, akcja strajkowa mr minim.flne po­
wodzenie. Strajk, jak dotychczas, ogarnia prze­
de wszystkim wielkie zakłady przemysłowe pry 
watne.

URZĘDY PAŃSTWOWE
pracujq normalnie

Paryż 30. 41. PAT. Około godz. 10 ogło­
szono kom unikat urzędowy, stwierdzający, 
iż wszystkie urzędy państwowe i instytucje 
publiczne na terenie całego k raju  pracują 
normalnie. Jedynie wśród pracowników poczt 
i telegrafów ujawniły się pewne uchybienia 
w staw ianiu się do pracy, k tóre jednak obję­
ły minimalny odsetek, bo mniej nia jeden 
procent pracowników.
Z okręgu przemysłowego północy donoszą, iż

większość robotników stawiła 
się do pracy w zarekwirowanych 
na potrzeby oorony narodowej 

kopalniach.
Ja k  dotychczas nie sygnalizowano żadnych 
incydentów i wydaje się, że dzień rozpoczął 
się w atm osferze raczej spokojnej. Z okręgu 
przemysłowego liońskń go donoszą, iż w Lio 
nie większość fabryk przystąpiła normalnie

do pracy i że
ludność nie ode zuwa żadnych nie 
dogodności, czy też zanucenia 

normalnego życia.
O ile chodzi o koleje, to  wydaje się, jak  

dotychczas, że funkcjonują one zupełnie nor 
malnie. Jedynie uchybienia dotyczą w arszta 
tów kolejowych. W okręgu kolejowym pa­
ryskim  pociągi w godzinach porannych funk­
cjonowały zupełnie normalnie. Ze wszystkich 
dworców paryskich odeszły pociągi w ozna­
czonych godzinach,, zarówno dalekobieżne 
jak  i podmiejskie, obsługujące przemysłowe 
ośrodlń paryskie. Około godziny 10 kolejki 
podziemne paryskie funkcjonowały norm al­
nie. Jak  okazuje się
strajk najbardziej stosunkowo 

dotknął drukarstwo.
W Paryżu na  30 dzienników, wychodzących
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Katowice. 30. 11. (P) Do Katowic nadeszła 
smutna wiadomość o zgonie błp. adwokata 
Marcina Ehrlicha, zmarłego w Gliwicach w 
51 roku życia, jako ofiara martyrologii Żydów 
niemieckich, po powrocie z obozu koncentra­
cyjnego.

Błp. adwokat Ehrlich był zaszczytnie zna­
nym działaczem społecznym na Górnym Śląs­
ku. Zmarły pochodził z Katowic i tutaj jeszcze 
jako młody student wstąpił w szeregi organi­
zacji syjonistycznej. Po ukończeniu studiów, 
osiedlił się błp. adw. Ehrlich w Katowicach — 
gdzie przez szereg lat był aktywnym działa­
czem społecznym, cenionym przez wszystkich 
dla swych wielkich zalet charakteru. Zmarły 
był długoletnim prezesem Oragnizacji Syjoni­
stycznej w Katowicach, zasiadał w Zarządzie 
i Reprezentacji Gminy Żydowskiej, był za­
łożycielem Stow. „Makkabi". W r. 1926 prze­
niósł się błp. Zmarły na niemiecki Górny Śląsk 
i osiedlił się w Gliwicach. Również i tutaj ro­
zwinął błp. adw. Ehrlich swą działalność i 
odgrywał wielką rolę w tamtejszym życiu ży­
dowskim. W  Gliwicacn zasiadał Zmarły w 
kierownictwie tamtejszej Org. Syjonist., był 
członkiem zarządu Zw. Org. Syjonist. dla Ślą­
ska Opolskiego a wreszcie po nastaniu reżimu 
nitlerowskiego w Niemczech był członkiem Ży  
dowskiej Rady Narodowej.

Po ostatnich wypadkach w Niemczech zo­
stał błp. adw. Ehrlich aresztowany i wywie­
ziony wraz z innymi Żydami do obozu koncen 
tracyjnego, skąd przewieziono Go do Gliwic 
ub. niedzieli już dogorywającego. W  poniedzia 
łek zakończył błp. Marcin Ehrlich Swe ofiarne 
życie, kładąc je na ołtarzu martyrologii żydo­
wskiej. Na krótki czas przed aresztowaniem, 
otrzymał błp. Zmarły certyfikat na wyjazd do 
Palestyny, z kategorii zasłużonych syjonistów. 
Poczynił już wszelkie przygotowania do wyja 
zdu, został jednak w międzyczasie wywiezio­
ny do obozu. Nie było Mu już danym zofcą- 
czyć Erec, zmarł pozostawiając po sobie pa­
mięć drogiego i oddanego towarzysza. Cześć 
Jego pamięci!

Roosevelt zabiega o współprace 
z Ameryka łacińska

Waszyngton. 30. 11. PAT. Z inicjatywy 
prezydenta Roosevelta departament stanu opu 
blikował dłuższy dokument, zawierający licz­
ne propozycje rządu Stanów Zjedn., idące po 
linii zacieśnienia współpracy między Stanami 
Zjedn. a państwami Ameryki Łacińskiej. — 
Chodzi tu przede wszystkim o

szeroki plau wciągnięcia tych 
państw w orbitę interesów Ame­
ryki Północnej przez rozszerze­
nie wzajemnej współpracy w dzie 
dżinie gospodarczej, komunika- 
cyjnej i kulturalnej.

Ambasador Wilson nie powróci
do Berlina

Nowy Jork. 30. 11. PAT. Prezydent 
Kooseveit na zapytanie dziennikarzy 
oświadczył, iż rozmowy jego z amba 
sadorami Stanów Zjednoczonych w 
Beninie i Rzymie — dotyczyły cało* 
kształtu zagadnień mniejszościowych

Prezydent dodał, iż ambasador Wil­
son na razie nie powróci do Berlina. 
Oznajmił również, Iż ambasador Sta­
nów Zjedn. w Londynie Kennedy przy 
jedzie wkrótce do Ameryki, korzysta 
jąc z urlopu.

Bukareszt otoczony przez wojsko
i żandarmerie

Bukareszt. 30. 11. PAT. Stan zdro­
wia rektora uniwersytetu w Cluj jest 
w dalszym ciągu bardzo poważny. — 
Miasto jest otoczone przez żandarme 
rię i wojsko. Wszystkie osoby opusz­
czające miasto zarówno jak i przyby 
wające do niego poddawane są ścisłej 
rewizji. Od godz. 21 wszystkie ka­
wiarnie, restauracje, kinematografy 
itd. są zamknięte. Mieszkańcom bez

przepustek po tej godzinie nie wolno 
opuszczać swych mieszkań. Dokona­
no licznych aresztowań. Aresztowano 
znaczną część b. członków żelaznej 
Gwardii.

*  *  *
Bukareszt 30. 11. PAT. Wyznaczona zosta

ła nagroda 50 tysięcy lei za schwytanie na­
pastników na rek to ra  uniw ersytetu w  Cluj.

S tan rannego nie poprawił się pomimo 
transfuzji krwi.

rano, ukazało się zaledwie 5 i to w  bardzo 
zmniejszonej form ie: „Le M atin” , „Journal” , 
„Le Jour - Echo de P aris”, „Epoąue” i „Ac- 
tion Francaise”.

Również donoszą, iż na prowin­
cji większość dzienników nie u- 

kazała się.
W Paryżu sklepy zostały otwarte, zarówno 

magazyny spożywcze, jak  i kawiarnie oraz 
wszelkiego rodzaju zakłady handlowe. Jak  
się zdaje, ze

wszystkich dziedzin życia pry­
watnego handel został najmniej 
może dotknięty akcją strajkową. 

Eden zaleca intensywne 
dozbrojenie

Londyn 30. 11. PAT. B. m inister spraw  
zagranicznych Eden wygłosił wczoraj w 
Queens Hall przemówienie, w k tórym  m. in» 
oświadczył, iż koniecznym jes t zjednoczeni® 
narodowe w spraw ach polityki zagranicznej, 
opartej na  poszanowaniu zobowiązań między 
narodowych. Drugim zadaniem je s t ja k  n a j­
szybsze i ja k  najbardziej intensywne dtozbro 
jenie.

Charakterystyczny wyrok 
we Wiedniu

W iedeń 30. 11. PAT. W  Wiedniu ogłoszono 
charakterystyczny wyrok sądowy z okazji 
zajęcia apara tu  radiowego przez egzekutora. 
W yrok głosi, że sprzęt radiowy nie może 
podlegać egzekucji „jako  nieodzowny środek

Samolot rozbił się o skały
San Francisko 30. 11. PAT. Otrzymano z 

Pointę Reyes wiadomości o samolocie komu­
nikacyjnym, należącym do United Airlines, 
którego szczątki znaleziono na skałach w po 
bliżu wybrzeża. Lotnik i jeden z pasażerów 
zdołali dostać się na brzeg. Oświadczają oni 
i i  sam olot był zmuszony do wodowania z po 
wodu braku benzyny. W iatr wpędził go nas­

tępnie w kierunku skalistych wybrzeży. P i? 
ciu pasażerów utpnęło, czy to  usiłując dostać
się wpław na wybrzeże, czy też tracąc siły i 
opuszczając części samolotu, których się trzy  
mali. Władze zarządziły poszukiwania, ale do 
tychczas nie natrafiono ani na  ślad zaginio 
nych ani na ich zwłoki.

■i

wychowawczy na drodze do utrzym ania kon 
tak tu  obywatela z władzami kierowniczymi 
partii oraz państw a”.

Bomba cuchnąca na występie 
Hanki Ordonówny

Lublin, 30. 11. W  sali kina „Corso" odbył się 
wczoraj wieczór artystyczny z udziałem sław­
nej pieśniarki warszawskiej Hanki Ordonów­
ny. Podczas drugiego numeru programu różne 
elementy spod wiadomego znaku rzuciły na sa­
lę bombę cuchnącą. Po krótkiej przerwie, spo­
wodowany tą „cuchnącą" demonstracją pro­
dukcje artystyczne konutynuowano nadal.

„Bo haterów" demonstracji aresztowała po­
licja.

Charakterystycznym jest fakt, że wśród pu­
bliczności znajdowało się bardzo nie wielu Ży­
dów, ponieważ ludność żydowska z powodu 
miesiąca żałoby nie uczestniczy w podobnych 
imprezach.

Londyn. 30. 11. PAT. Dzienniki angielskie 
podają wiadomość, że nowa pożyczka wewnę­
trzna na zbrojenie, jaka zaciągnięta ma być w 
przyszłym roku będzie w tej samej wysokości 
co dotychczasowe upoważnienie ustawowe z r. 
1936, a  więc w granicach 400 milionów funtów

Giełda paryska pod znakiem 
optymizmu

Paryż, 30. 11. (A) Wedle wiadomości kores­
pondenta „Kuriera Warszawskiego" oczekiwa­
ło się wczoraj we Francji wydarzeń dnia dzi­
siejszego z dużym optymizmem przypuszczając, 
że strajk przyniesie rządowi zwycięstwo. W ia­
ra taka zaznacza się bardzo wyraźnie w kołach 
gospodarczych i finansowych czego wyrazem 
był doskonały przebieg sesji giełdy paryskiej. 
Wbrew wszelkiej logice bowiem papiery fran­
cuskie wykazały tendencję bardzo mocną 
i skłonność do zwyżki. Czynniki rządowe przed­
sięwzięły wszelkie środki ostrożności I są cał- 
kimcie przygotowane na wszelką ewentualność. 
Z prowincji wciąż napływają kolumny samo­
chodów ciężarowych, wiozące dodatkowe kon-' 
tyngenty policji. Opróżniono centralne więzie­
nie paryskie Santa i przewieziono więźniów do 
innych miejscowości, aby zrobić miejsce dla 
ewentualnych aresztowań. Zarządzenie to po­
dano do publicznej wiadomości w prasie i przez 
radio. W wyniku niezwykłych postanowień 
rządu oczekują, że strajk  dzisiejszy nie będzie 
powszechny.
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Dr HACHA OBRANY
PREZYDENTEM CZECHOSŁOWACJI

Praga, 30. 11. (O) Zgromadze­
nie narodowe repuMirii czesico- 
siowackiej zebrane w dniu dzi­
siejszym w gmachu parlamentu 
pod przewodnictwem marszałka

Sejmu Maiypetra 272 głosami 
przy 39 wstrzymujących się od 
glosowania obrało na okres lat 
7-iu prezydentem republiki czes- 
kosłowackiej prezesa Najwyż­

szego Trybunatu Administracyj­
nego dra Emila Hacha.

O godz. 12.30 nowoobrany pre­
zydent złożył w gmacnu parla­
mentu przysięgę na konstytucję.

Niemcy dożo do całkowitego 
opanowania Czechosłowacji

Warszawa. 30. 11. (A) Korespon­
dent „Kuriera Warszawskiego" dono 
si z Londynu  ̂ Korespondenci angiels­
cy z różnych ośrodków Czechosłowa­
cji nadsyłają zdumiewające informa 
cje o rozgrywających się tam wypad­
kach, które zdają się wskazywać, że 
obecni włodarze republiki z szczegół 
ną gorliwością dążą do zdegradowa­
nia Czechosłowacji do roli podrzęd­
nej prowincji Rzeszy Niemieckiej. W 
tych tendencjach należy szukać źró­
deł sensacyjnych wiadomości „News 
Chronicie" o mobilizacji trzech korpu 
sów armii niemieckiej na granicy Cze 
chosłcwacji, m. in. korpusu wrocław­
skiego. Korpusy te rzekomo trzyma­
ne są w gotowości na wypadek gdyby 
po jakimś większym incydencie rząd 
Czechosłowacji zwrócił się do rządu 
niemieckiego z prośbą o wysłanie do 
Czechosłowacji wojsk niemieckich ce 
lem obrony Rusi Podkarpackiej przed 
sąsiedzkimi zakusami. — Zdaniem 
„News Chronicie" zaproszenie tafcie, 
dałoby kanclerzowi Hitlerowi moż­
ność okupowania Pragi o czym zamy­
śla on od czasu umowy monachijskiej 
W godzinach wieczornych agencja 
Reutera nadała z Berlina zaprzecze­
nie niemieckiego ministerstwa propa 
gandy co do tej informacji.

Korespondent „News Chronicie" po 
wizycie w Huszt stwierdza, że Ruś 
Podkarpacka jest całkowicie oddana 
pod wpływy niemieckie. Przebywa 
tam sekretarz poselstwa niemieckie­
go w Pradze HoLmann, który podejmu 
je codziennie bankietami miejsco­
wych notablów. Do Huszt przybył też 
konsul niemiecki oraz konsul włoski 
w Bratysławie. Poza tym roi się w 
mieście od agitatorów i dziennikarzy 
niemieckich. „Daily Mail" donosi z 
Huszt, że na Ruś Podkarpacką przy­
bywa coraz więcej zbiegów Ukraiń­
ców, którzy organizują oddziały si­
czowe.
Dementi Berlina

Warszawa, 30. 11. (A) Korespondent „Ku­
riera Warszawskiego" donosi z Berlina: Ofic­
jalnie dementuje się podaną przez „News Chro­
nicie" wiadomość o zmobilizowaniu przez Niem

cy na granicy czeskiej korpusów wojska dla 
ewentualnej interwencji na Rusi Podkarpac­

kiej. W wiązku z tym prasa niemiecka ostro 
atakuje „News Chronicie" porównując podaną 
przez nią wiadomość z wiadomością o mobili­
zacji armii niemieckiej w dniu 21 maja br. Nie 
mieckie biuro informacyjne stwierdza, że jest 
to niebezpieczna gra z ogniem, mająca na celu 
zakłócenie pokoju europejskiego i sprowoko­
wanie Niemców do wojny. Tego rodzaju postę­
powania Niemcy nie zamierzają w przyszłości 
tolerować.

Nafta rumuńska dla Niemiec
Warszawa. 30. 11. (A) Korespon­

dent „Kuriera Warszawskiego" dono 
si z Berlina. Z kół miarodajnych po­
twierdzają wiadomość, że w czasie 
rozmów Goeringa z królem Karolem, 
zostało zawarte doniosłe porozumie 
nie w sprawie nafty rumuńskiej. Król 
Karol, mianowicie zgodził się na do­
starczanie jej Niemcom w wielkich i- 
loścfech, przy czym nafta ma być do­
starczana rurociągami podziemnymi, 
wybudowanymi przez Rzeszę i stano 
wiącymi jej własność, a prowadzący 
mi od miejscowości Ploesti w Rumunii

przez Ruś Podkarpacką, Słowację i 
Morawy na Śląsk Niemiecki. Budowa 
rurociągów ma być rozpoczęta już w 
najbliższym czasie.

Wiadomość ta wywołała wielkie 
wrażenie wśród tutejszych obserwa­
torów zagranicznych tymbardziej. że 
przeprowadzenie rurociągów przez 
obszar trzeciego państwa oczekiwa­
ne jest tutaj jako całkowicie przesą­
dzone. Podkreśla się przy tym, że naf 
ta rumuńska potrzebna jest Niemcom 
m. i. dla rozbudowania ogromnych lo­
tnisk

Deklaracja polsko-sowiecka 
porażka won R bbentropa

Warszawa. 330. 11. (A) Korespandent „Ku­
riera Warszawskiego" donosi z Londynu: Ko­
respondent dyplomatyczny ,Evening Standard* 
dopatruje się w porozumieniu polsko sowiec­
kim poważnej porażki polityki von Ribben- 
tropa i jego planów utworzenia Wielkiej U- 
krainy pod dominantą Niemiec. Korespondent 
dyplomatyczny „Manchester Guardian" pod-

j kreślą, że porozumienie to nie oznacza wpraw­
dzie, że stosunki polsko rosyjskie staną cię za 
żyłe, jednak dla każdego z tych mocarstw ma 

i duże znaczenie fakt, że jedno nie będzie dla 
| drugiego wrogie na wypadek konfliktu z Niem 
j cami. W każdym razie jasnym jest, że Polska 
I nie ma skłonności do odegrania roli narzęazia 
| antyrosyjskiej polityki niemieckiej.

Koncerty Furtwaenglera 
w Londynie oaworane

Londyn, 30. 11. PAT. Koncerty Filharmonii 
berlińskiej, które odbyć się miały w Londynie 
w styczniu pod batutą słynnego dyrygenta nie­
mieckiego Furlwenglera, zostały odwołane. Dy 
rekcja angielska, która zajmowała się urządze­
niem tych 2 koncertów, oświadczyła, że w o- 
becnych napiętych warunkach i przy obecnym 
ustosunkowaniu się społeczeństwa angielskie­
go do Niemiec, odbycie tego rodzaju kultural­
nej imprezy w Londynie uważane jest za nie­
wskazane.

Gen. Antonescu zwolniony 
z urzędu

Bukareszt, 30. 11. PAT. Urzędowo komuni­
kują, iż były minister wojny generał Antones­
cu został zwolniony ze stanowiska dowódcy 
trzeciego korpusu armii. (Gen. Antonescu jest

sympatykiem Żelaznej Gwardii Przyp. Red, N» 
Dz.)

Skazanie szpiegów 
hitierowsnicu w Ameryce

Nowy Jork, 3d. 11. PAT. Sąa przysięgłych 
uznał, że Joanna Hoffmann i Herman Rossa 
winni są wykradzenia amerykańskich tajem­
nic wojskowych, za co grozi kara do 20 lat wifc 
zienia.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 30. 11. (A) Dzsiejsze notowania gieł­

dy warszawskiej:
Akcje: Bank Polski 131.5, Żyrardów 61f W ęgiel 33 

Ilaberbusch 02, Starachowice 44 1/4, Tendencja u- 
trzymana.

Papiery procenlow7c: 3 proc. inwest. I em. 83 3-1 
II em. 82.5, Dolarówka 42 T4, 5 proc. konwersyjna 
69, 4 pół proc. wewn. 04,5, 4 proc. konsolidacyjna 
06, Tendencja niejednolita.
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NEYILLE CHAMBERLAIN

POPULARNOŚĆ 
PANA Z PARASOLEM

Opinia publiczna wobec Neville Chamberlaina
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

bec tego dla siebie sam Chamberlain.
Polityka zagraniczny premiera poszła w zde­

cydowanym kierunku. Pierwszym jego celem 
było wyrównanie różnic, dzielących Anglię i 
Włochy. Drugi cel stanowiło zażegnanie kon­
fliktu europejskiego, wywołanego przez Niem­
cy w sprawie czechosłowackiej. W tym momen 
cie bezbarwny do niedawna Chamberlain naj­
mocniej przemówił do wyobraźni i  uczuć nie 
tylko Anglii, ale i świata. Jego lot do Berchtes- 
gaden na odsiecz pokojowi, bez względu na o- 
cenę następstw, był dziełem celowej fantazji i 
doskonałej reżyserii. Chamberlain stał się na­
raz osobistością plastyczną, wyrazistą, popu­
larną. Jego parasol stał się niezbędnym atry­
butem tej popularności, podobnie, jak fajka 
Baldwina i Herriota, długie włosy Lloyd Ge 
orge‘a i Brianda.

W  Niemczech i w Anglii witano premiera 
angielskiego owacyjnie. Po raz pierwszy imię 
jego, Neville, było na ustach wszystkich. Stary 
Chamberlain gdzieś zgubił sztywność swej po 
staci, ponury profil ptaka w wysokim sztyw 
nym kołnierzyku. Począł się uśmiechać, wzru-

zistą pięknymi wspomnieniami.
Tymczasem rzeczywistość poczęła się kształ­

tować inaczej, niż dotąd. Htler postano­
wił nie dać światu upiagnionego spokoju. Po­
czął raz po raz omawiać wewnętrzne sprawy 
angielskie, atakować poszczególnych polityków 
angielskich, Edena, Coopera, Greenwooda. Opi­
nia angielska poczęła się niepokoić, niecierpli­
wić, a w końcu oburzać. Poczęły ją  nachodzić 
wątpliwości, czy Monachium rzeczywiście było 
bezpiecznym portem na drodze do pokoju, czy 
tylko chwilowym p-zystankiem. Sam Cham­
berlain potęgował i potwierdzał te wątpliwoś­
ci, zalecając i przeprowadzając intensywne 
zbrojenia na każdym polu.

W zetknięciu z rzeczywistością wielka, zro­
dzona nagle popularność premiera poczęła się 
zmniejszać. Już w ankiecie Instytutu Badania 
Opinii Publicznej, przeprowadzonej w niedłu­
gi czas po Monachium, większość oświadcza­
jąca się za premierem, wynosiła tylko 55 proc. 
głosów. Wszystkie wybory uzupełniające po 
Monachium przyniosły porażkę partii konser­
watywnej, bądź to w postaci straconych m an­
datów, lub zmniejszonej wszędzie ilości gło­
sów konserwatywnych.

W partii konserwatywnej opozycja staje się 
coraz to głośniejsza i bardziej ruchliwa. Chur­
chill i Cooper nie dają spokoju premierowi. 
Antoni Eden wygłasza wielkie przemówienia, 
zaleca stworzenie rządu koalicyjnego i w spo­
sób widoczny szykuje się do odegrania decy­
dującej roli. Księżna Atholl występuje ze stron 
nictwa, składa mandat i szykuje kampanię wy 

nym KomierzyKu. r-ocząi »iy uauucuuu., u- ■■ borczą na platfomie anty-Chamberlainowskiej. 
szać, kłaniać, dziękować. Po raz pierwszy w ; Eala, na której grzbiecie unosiła się popular- 
ciągu swojej długiej kariery zetknął się z ma- npść premiera, poczyna się zwracać przeciw 
są, jej nastrojami i uczuciami. Z pewnością by- niemu i przeciw jego polityce, 
ły to dla niego szczęśliwe momenty, które po- J. L.

LONDYN, w listopadzie. 
Ustąpienie Stanleya Baldwina z premieros 

twa pozostawiło wielką lukę w politycznym 
parlamentarnym życiu Anglii. Ten starszy pan 
z nieodstępną fajką dobrodusznie, a jednak tro 
ohę złtśliwie zmrużonych oczach, był niezwy­
kle prosty w obejściu, w sposobie występowa­
nia i przemawiania. Odznaczał się jakby pew­
ną opieszałością w stosunku do własnej karie­
ry, jak  i do wydarzeń. Dawał się ponosić wy­
padkom, a jednak za tą  zasadą kryła się wola, 
umiejąca w razie potrzeby mocno się zazna­
czyć, jak to się stało w konflikcie z b. królem 
Edwardem VIII. Wielki polot myśli i uczucia, 
którego przejmujący objaw pozostawił w  swo­
im pożegnalnym przemówieniu do młodzieży 
angielskiej. Baldwin, humanista i miłośnik li­
teratury. był pełną i soczystą indywidualnoś­
cią. I dlatego z pewnym niedowierzającym o- 
czekiwaniem przypatrywano się jego następcy 
na stanowisko premiera i szefa partii konser­
watywnej, dotychczasowemu ministrowi skar­
bu, Neville Chamberlainowi.

Opinia publiczna lubi mieć do czynienia z 
wyrazistymi indywidualnościami, które dadzą 
się streścić w formule duchowej i fizycznej. 
Dlatego karykatura nie umniejsza popularno­
ści, ale przeciwnie służy jej. Neyille Chamber­
lain w chwili objęcia szefostwa rządu był dla 
ppinP łWwiękiem bez kształtu. Znano nazwis­
ko, ak p*e znano właściciela. Był on kupcem, 
fybr '•‘"ntem, burmistrzem, fachowym mini­
strem. wypowiadał się rzeczowo w parlamen­
cie i na zgromadzeniach, ale ani razu przedtem 
nie poruszył fantazji i nie zmobilizował uczuć. 
Opinia zapytywała, czy forma indywidualna no 
wego premiera odpowiada wadze jego urzędu.

Stary Chamberlain zdołał szybko odrobić te 
braki. W  sposób dla wielu nieoczekiwany za 
Jął się bardzo aktywnie polityką zagraniczną, 
którą się dotąd nigdy nie zajmował. Może nie 
byłó dziełem przypadku jedynie, że Antoni E- 
den, członek Izby Gmin, musiał ustąpić z ga­
binetu, a jego miejsce zajął lord Halii'ax który 
nie będąc członkiem izby Gmin, nie mógł, we­
dług zwyczajów angielskich, zabierać w niej 
głos. O podsekretarzu stanu, Butlerze, mówi 
nawet prasa konserwatywna, że czyni raczej 
wrażenie pilnego ucznia, który chwilowo tylko 
zastępuje nauczyciela. Funkcje m inistra sprgw 
zagranicznych w Izbie Gmin zarezerwował wO

Burmistrz Dr. Przybyła nie przyjął 
honorowego obywatelstwa m. Bielska

Bielsko. 30. 11. (R) Rada m. Bielska uchwa­
lić miała na ostatnim posiedzeniu nadanie oby 
watelstwa honorowego burmistrzowi p. dr W. 
Przybyłe, na wniosek sekcji prawniczej. Jed­
nakowoż przed przystąpieniem do porządku 
dziennego przewodniczący, wiceburmistrz inż. 
Wiesner odczytał pismo burmistrza skierowa 
ne do Rady, w którym p. dr Przybyła odma­
wia przyjęcia tego zaszczytu. — Burmistrz 
stwierdza bowiem, że zasługę pozytywnych wy 
ników gospodarki miefjkiej w ciągu ostatnie­

go pięciolecia przypisać należy nie wyłącznie 
jemu, lecz i innym członkom prezydium oraz 
całej Radzie gminnej. Do osiągnięcia korzyst­
nego stanu finansów miejskich przyczyniła 
się w pierwszym rzędzie, zdaniem burmistrza, 
harmonijna współpraca wszystkich członków 
zarządu. Uczucie dobrze spełnionego obowiąz 
ku jest dla niego dostateczną satysfakcją i 
dlatego burmistrz, który przebywa jeszcze na 
rekonwalescencji, prosi o zdjęcie tego punktu 
z porządku dziennego.

Radio na dziś
środa, 30 grudnia*

15 „Nas: koncert" audycja d la dzleel; 15.3# 
Muzyka obiadowa w wyk. erk. UozgL wileńskiej pod dyr. 
W ładysława Szczepańskiego; II  Ozlennlk popołudniowy; 
II Wiadomości gospodurcze z W arszawy; 11.13 Dom 1 szko­
ła ; Gawęda dr Antoniego Karpow icza; 11,30 Muzyka 
kam eralna. Wyk. Franc. Łnkaslewlcz (fort.), Alojzy Ber­
ka (obój). Włodz. PletrzyckI (klarnet), Ja n  Spiewakowskl 
(walturnia), Józef Witkowski (fagot); 17 „ S rm o slerra ' 
odczyt wygł. d r W ładysław Dziewanowski; 17 13 F o lk ljr 
Narodów: h tan c ja , aud. muz. z płyt; 17.37 Andyc. KKO., 
10 Skrzynka techniczna w opr. Leonarda Czupryka; 18.10 
Polska Pleśń chóralna w wyk. chóru krakowskiego Tow. 
O ratoryjnego pod dyr. Adama Kopyclńsklego 1 Wacława 
Geigera, przy fort. W acław Geiger; 18.30 „Nasz Jeżyk" 
odczyt w opr. d r  M. Małeckiego, prof. U. J . ;  18.40 Dy­
skutujm y; 13 K oncert rozrywkowy. W ykonawcy: ork. 
Kozgł. lwoweklej pod dyr. Tad. Seredyńsklego. Ulga Po- 
schówna I Ignacy B aharler (piosenki); 20.33 Audycje Di' 
form acyjne; dzLnnlk wieczorny, wladomożcl m eteor. 1 
sport., nazs program  na Jutro; 21 Beoltal Chopinowski 
w wyk. Zygmunta D ygata; 21 Ał L ite ra tu ra  sw laatunką 
niepodległości, w leelńr lite r, w oprać, w opr. Stanisława 
Adamczewskiego; 23 Lokalne wiadomości sportowe} 22.03 
„ Ich  glosy" literacka audycja konkursowa; 22-21 Kraków 
■kle melodie w wyk. orkiestry  Adama H erm ana; 23—23.05 
O statnie wladom. dzlen. wlecz., kom. meteorologiczny,

STACJE ZAGRANICZNE
18 LONDYN HLU.t Aud. d la dzlecL K A ulO  ROMANIA: 

„W enecja 1 Neapol" — aud. muz.; RADIO PARI8 
HAS Koncert m uzyki operetkowej. DROITW ICH: UJS 
Utwory D*btusy'ego,

20 BRUKSELA PLAM.: Muzyka jazzowa. LU BIAN A: Tr. 
g Opery. KOPENHAGA: M uzyka rozrywkowa. SOT

TENS: K oncert orkleatrow y. SZTOKHOLM: Symfo­
nia nr. 2 c-moll M ahlera, dyr. W altar. WIEŻA EIFFLA  U 
Koncert aollstów. BEROMuNSTER: 28.10 Koncert ehó-1 
ru  bazylejsklego. RYGA: 20.40 Koncert m uzyki łotew­
skiej. 1

21 BRUKSELA FLAM.: Koncert ork. aymfonlcznej. L IL­
LE: Transm. z Opery. MEDIOLAN: Komedio. RZYM: 
„Turandot" — opera Pucciniego. WIEŻA E IFFL A l 
K w artet n r 2 Faurego. OSLO; 21.10 Fnga  as-moU Ba- 
eha. TALLIN: Klasyczna m uzyka włoska we współ­
czesnym opracowaniu. RADIO KOMANI1A: 21.13 Ra- 
diokabaret. LONDYN REG.: 21.15 O rkiestra wagonowa 
w swym lepertuarze. DROITWICH: K oncert jubileu­
szowy sir H enry Wooda, w progr. oratorium  Haendla 
„Judasz Makabeusz". RENNES: 21.30 Koncert symfoni­
czny. STRASBURG: I I I .  Koncert abonamentowy.

22 LATHI: Muzyka lekka. RADIO PA RIS: Aud. słowno- 
muzyczna. SOFIA: A udycja dla wszystkich. POSTE 
PA RISIEN : 22.05 Muzyka lekka. LUKSEMBURG: 22.11 
T Eeatr Lustucru. LONDYN REG.: 22.13 Musle-Hall. RA 
DIO ROMANIA: Muzyka rozrywkowa. KOPENHAGA:! 
22.31 Koncert ork. 1 zoL

23.05 LUKSEMBURG: K fn cert zezp. mandollntztów. PO­
STE PA R ISIEN : 23.17 „O czym m arzyciel" HlLVBB-j 
SUM II .:  23.10 Muzyka lekka. LONDYN REG.t 22.21 
M uzykr taneczno. KOPENHAGA: 22.38 Muzyka tan . 1

C Z Y T E L N I K U !  
Jesteś świadkiem ciekawege 
wydarzenia — podziel się 
z Redakcją. Telefon 136-89.
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ROLF NURNBERG

Lindtargh, Hauptmann i Ameryk
«.utorgzow«.ny p n e > ,ł .a  Fryu^r^M i ft^ruHowny

76)
Obrona zaprotestowała natychmiast, prze­

ciw takiemu robieniu nastroju, a sędzia roz­
strzygnął spór Salomonowym wyrokiem, orze­
kając, iż drabina może pozostawać w sali, nie 
powinna jednak na razie siużyc jako materiał 
dowodowy. Pierwszy sukces Reilly‘ego! Za­
żądał on, by najpierw dowieść, że ta drabina 
jest dokładnie tą samą, którą znaleziono na 
miejscu czynu. Wilentz kazał wiięc zgłosić się 
wielu posterunkowym, którzy pod przysięgą 
opowiedzieli historię tej drabiny: jak ją zna­
leziono, co z nią uczyniono, jak ją rozłożono, 
a potem dokładnie tak samo zestawiono.

ProKuratura starała się w ciągu następnego 
dnia rozprawy, 8-go stycznia, załagodzić spra­
wę drabiny. Najpierw kazano zgłosić się kil­
ku posterunkowym, którzy mówili o próbach, 
jakie czyniono z drabiną. Później zawezwano 
nagle pewnego staruszka, nazwiskiem Ama­
deusz Hochmuth. Rył to weteran z wojny nie 
miecko francuskiej, liczący obecnie lat 87, któ 
ry  wcześnie wywędrowal do Ameryki. Drżący 
mi nogami stanął na miejscu przeznaczonym 
dla świadków i opowiadał, że 1-go marca, wi­
dział w godzinach popołudniowych nadjeżdża­
jące w szalonym tempie auto, które zakręciło 
na rogu z taką szy bkością, że ir usiał się za 
nim oglądnąć, ponieważ obawiał się, że się 
przewróci. Zauważył w tym aucie człowieka, 
który spojrzał na niego jak duch. — „Kto to 
był ten człowiek?" pytał Wilentz. — „Haupt­
mann". — „Widzi pan tutaj tego człowieka?" 
— Hochmuth potwierdził pytanie i r a  swych 
drżących nogach szedł w kierunku Hauptman- 
na, twierdząc, iż to jest kierowca samochodu, 
którego widział był przed trzema laty.

Haptmann wzruszył ramionami, zdawało 
się, iż ta identyfikacja nie obchodzi go wiele. 
Prawie w tym momencie zgasło światło i ciem­
ność zapanowała na sali — nie było to żadnym 
symbolem, jak niektórym się zdawało. Bez­
piecznik spalił się. Przyniesiono świece. Dzien­
nikarze zaczęli uciekać, teleskryptory ucichły. 
Dopiero po jakimś czasie można było sobie po 
radzić. Reilly wziął starego w ogień krzyżo- 
wycn pytań. Ten ostatni zeznał, że widział o- 
skarżonego tylko przez ćwierć minuty, lecz 
upierał się przy iym, iż rozpoznaje go. Później 
dowiedziano się, że ten starzec, noszący oku­
lary, musiał opuścić swą ostatnią posadę w 
kinie, ponieważ miewał wizje. W tym kinie, 
miał uważać, by dzieci nie wypadały z pierw­
szego rzędu na parter. Ale pewnego dnia przy­
biegł do biura dyrektora i wołał: „Oni mnie 
ścigają!" To był Amadeusz Hochmuth, wete­
ran wojenny z roku 1870/71.

Chiubniej spisał się inny świadek oskarżę- 
Ufa, zeznają :y p0 południu tego samego dnia. 
Joseph Perrone, szofer taksówki z Bronx, któ 
ty  wieczorem 12-go marca 1932 przyniósł dro- 
S?1 Condonowi .lynny list. Opowiadał, że ł I -

gdy nie zapomni o tym zleceniu, ponieważ o- 
trzymał za nie całego dolara.

„Czy ten człowiek, który dał panu tego do­
lara, siedzi tu na sali?" pytał Wilentz. — „Tak 
jest." — „Kto to jest ten człowiek?" I Perrone 
w przeciwieństwie do Lindbergha podniósł 
głos i powiedział: „Bruno Ryszaid Haupt­
mann." — „Gdzie siedzi ten człowiek?" — 
Perrone szedł przez salę wprost ku oskarżone 
mu i położył mu rękę na ramieniu. Chłodno 
patrzyły oczy Saksończyka na niego i wyrzekł 
tylko trzy słowa: „Fan jest kłamcą!"

Keilly natychmiast podskoczył: „To zdanie 
musi się wciągnąć do protokołu!" Trenchard 
odrzucił ten wniosek.

Protokół w procesie Haptmanna pisali dwaj 
najszybsi w całym kraju stenografowie, któ­
rzy pobierali dzienne honorarium w wysoko­
ści 75 doi. i którzy pracowali na bezgłośnych 
maszynach do stenogramu, będących amery­
kańskim wynalazkiem. Dla tego procesu wyko 
rzystano w ogóle wszystkie najnowsze zdoby­
cze techniki. Pewna gazeta w Sydney, która 
specjalnie interesowała się losem Lindbergha 
i Hauptmanna, wydzierżawiła jeden iełeskty- 
ptor, który dostarczał jej w przeciągu nieca­
łych pięciu minut w Sydney każdego z znania 
wypowiedzianego we Flemingtonie. Obliczo­
no, że wiadomości nadchodziły do redukcji 
wcześniej, niż do redskeji miejscowego dzien­
nika we Flemingtonie, ponieważ jego redak­
tor nie posługiwał się teleskryptorem, ale mu­
siał przejść ulicę, aby zdać swą relację.

W  piąty dzień rozprawy, zostali prócz Perlo­
ne^  przesłuchani także i przyjaciel Condona, 
Milton Gaglio, Max Rosenhain i Al Reich. Opo 
wiadali, jak zostali wciągnięci w wii tej spra­
wy, jak Condon zjawił się u nich z listem w 
ręku.

Tak więc prokuratura przygotowała wszyst­
ko dla przesłuchania starego nauczyciela. Czy 
będzie ono punktem kulminacyjnym w tym 
wielkim procesie, czy będzie dla Hauptmanna 
pomocą w oczyszczeniu z zarzutu, czy też ob­
ciążeniem, czy potrafi elegancki Reilly z goź­
dzikiem w butonierce i spodniach w pask: — 
wzruszyć Condona, czy Trenchard, sędzia, ma 
jący władzę nad protokałami, świadkami i 
słuchaczami, dopuści, czy też odrzuci potrze­
bne pytania?

II.
Niezwykłe gorąco panowało w małej sali »ą 

dowej, kiedy we środę, 9-go słycznia wkroczył 
staruszek na miejsce, przeznaczone dla świad­
ków i zajął miejsce na małym, staromodnym 
krześle, na lewo, przed sędzią Tronchardem. I 
ten 74-letni staruszek złożył przysięgę, iż bę­
dzie mówić prawdę, że niczego nie doda i ni­
czego nie opuści. Częato ma się w sali sądowej 
uczucie niesamowitego podobieństwa z przed- 
stawieniem teatralnym. To uczude stało się 
wizją podczas przesłuchania tego starca. Trzy'

sta osób siedziało dosłownie jak wrytych w 
krzesła, wstrzymując oddech wsłuchiwało się 
w słowa nauczyciela, a jeden z najpopularniej 
szych reporterów w tym kraju, rzekł po ukoń­
czeniu 6-go dnia rozprawy zdyszany: „Ani za 
tysiąc dolarów nie wypożyczyłbym dziś mojej 
legitymacji dziennikarskiej, Chłopcy, to było 
największe widowisko, jakie kiedykolwiek wi 
działem."

Jak gdyby cnciał sobie wynagrodzić ten 
74-letni staruszek okres prawie trzech lat, w 
którym patrzano na niego krzywym okiem — 
jak na plotkarza, lub wtajemniczonego, tak 
teraz chciał odegrEić w świetle reflektorów o- 
pinii publicznej, zebrawszy wszystkie swe 
siły umysłowe i fizyczne niezwykle ważną ro­
lę Chwila, na którą wtedy czekał, chwila, w 
której chciał zarzucić rączki niewinnego dzie­
cka dookoła szyf pani Lindbergh, ta chwila 
nie nadeszła, Wynagrodzeniem było dla niego 
to przedstawienie w sali sądowej, było ono ró­
wnocześnie dla mego jego usprawiedliwieniem 
i uspokojeniem. Opowiadał swą historię, hi­
storię dra Johna F. Condona, urodzonego w 
£ronx. mieszkającego w Bronx, najpiękniej­
szej dzielnicy na całym świecie, jak zwykle sta 

| ry o niej mówił. Mówił o latach swej młodoś­
ci, o swej działalności nauczycielskiej, o swych 
trzeci dyplomach, a wreszcie o sprawie Lind-i
bergha. Mówił o tym, jak wzruszył go serdecz 
ny bo matki, jak napisał list do gazety pod­
miejskiej w jronx , jak otrzymał odpowiedź, 
jak porozumiał się z Lindbe: ghiem i jak  w 
końct spotkał się z tajemniczym Johnem.

„Kto lo jest John?" pytał Wilentz i w odpo­
wiedzi rozległ się ochrypły głos siwowłosego 
sta-ca: „John, to Bruno Ryszard Hauptmann" 

Ta odpowiedź była jak gilotyna. Już ona 
saiua mogła sprowadzić śmierć. Nieswojo po­
patrzyli niektórzy z widzów na oskarżonego, 
którego jednak i to zeznanie zdawało się w o- 
góle nie dotykać. Nie d^gną., siedział ni^po ru­
szony. Ale potem zdarzyło się coś przedziwne­
go. Na sali rozległ się jakiś dźwięk, krótki, u- 

! rywany. Co to było? Oskarżony zaśmiał się. 
I Ironia? Szał? W  każdym razie drowi Conuono 
wi mogło to przypomnieć śmiech, który sły­
szał był przed trzema laty na cmei.ta.zu — 
śmiech tegr tajemniczego Johna, którego zi­
dentyfikował tu  z  Brunonem Ryszardem 
Hauptmanem. Trzy razy potwierdził tę uwazę 
w czasie przesłuchania, dokonywanego przez 
Wilentza, trzy razy powtórzył to zdanie: 

„John to Bruno Ryszard Hauptmann." 
Opisał spotkanie z 12-go marca, skok obce­

go człowieka przez m ur cmentarny, jego kasz- 
łaniej godzinną rozmowę. „John to Bruno Ry­
szard Hauptmann!"

Opisał wręczenie m r okupu, rozmowę na 
cmentarzi św. Raymonda z tym tajemniczym 
osobnikiem: „John to Bruno Ryszard ‘Haupt- 
m  u w l"  (C, d
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Praga orientuje się 
na prawo

Komunikacja i — polityka
Jak  układa się życie w stolicy CzecLo Sło­

wacji po burzliwych dniach ubiegłych miesię­
cy? Przed kilku dniami opublikowano rozpo- 
rząuzenie, które jest do pewnego stopnia sym­
bol czne ruch uliczny, który w tym krnju 
odbywał się po lewej stronie, przeniesiony zo­
staje na prawą stronę. Jest to symboliczne, po­
nieważ całe życie w tym kraju w ostatnich ty­
godniach przesunęło się gwałtownie na prawo. 
Obserwuje się to zarówno w polityce, jaŁ i w 
życiu społecznym. A pod względem psycholo­
gicznym zmiana ta nastąpiła znacznie szybciej, 
aniżeli można się było spodziewać.

Partia komunistyczna już została rozwiąza­
na. Powszechnie mówi się o mającym nastąpić 
w  najbliższym czasie rozwiązaniu partii socja­
listycznej. Partie centrowe odbywają narady 
nad połączeniem się w jeden wielki obóz poli­
tyczny, na czele którego stanęłoby stronnictwo 
czeskich narodowych socjalistów, dawnej par­
tii Benesza, która pierwsza, w czasie przeło- ; 
mowy oh dla Czecno-Słowacji dni, wyrzekła się 
swego przywódcy i obecnie grawituje mocno 
na prawo. Jak  ułożą się stosunki wewnętrzno- 
pólitycznc w tym kraju, tego przewidzieć na­
razić nie sposób. Nie ulega wątpliwości, że u- 
płynie jeszcze wiele miesięcy, nim stosunki te 
ustabilizują się. Ale ponieważ wpływ Rzeszy 
Niemieckiej na politykę zagraniczną Czecho­
słowacji jest dominujący, ponieważ polityka 
zagraniczna wiąże się z polityką wewnętrzną, 
łatwo domyśleć się, w jakim  kierunku pójdą 
wewnętrzne przemiany w Czecho-Słowacji.

Trzeba zmienić „psychologię"
Powracając do rozporządzenia o przeniesie­

niu ruchu ulicznego z lewej na prawą stronę, 
już dziś przystąpiono do prac przedwstępnych, 
które potrwać muszą w Pradze i kilku innych 
większych miastach bardzo długo. Nie jest to 
bowiem rzeczą tak łatwą, jakby się pozornie 
wydawało. Trzeba będzie w stolicy i większych 
miastacb przekopać niemal całą przestrzeń na 
skrzyżowaniach ulic i w miejscach przystan­
ków autobusowych i tramwajowych. Trzeba 
będzie zbudować nowe .wysepki bezpieczeńs­
twa" znajdujące się w miejscach najsilniejsze­
go ruchu, zmienić całą sygnalizację elektrycz­
ną, przebudować nawet autobusy miejskie, w 
których wejście znajduje się z lewej strony. 
To musi kosztować miliony, ale jest konieczne, 
ponieważ Czecho-Słowacja jest obecnie wąskim 
paskiem, wklinowanym między państwa, w któ 
rych ruch odbywa się po strome prawej.

Dziś jeszcze automobilista, jadący z Berlina 
do Wiednia przez Czecho-Słowację (jest to naj­
krótsza droga), musi w ciągu swej jazdy dwu­
krotnie zmieniać stronę drogi, a w związku z 
tym błyskawicznie zmieniać całą swą „psycho- 
ogię“. Należy pilnie uważać i nie zapominać, 
o której strome jechać w Niemczech, później 
. Czecho-Słowacji, później znów w Niemczech 
wystrzegać się katastrof, które w takiej sy- 
.acji są niemal nieuniknione.
Nowe szosy i autostrady buduje się w Cze­

cho-Słowacji już z uwzględnieniem tej zmiany. 
Zmiany te uwzględniają także fabryki samo­
chodowe, które przebudowują kierownice sa­
mochodowe z prawej strony na lewą.

Jeśli chodzi o ruch kołowy, przeniesienie go 
z lewej strony na prawą odbywać się będzie 
stopniowo. Ruch pieszy już został zmieniony. 
Ale do tego nie można się zbyt łatwo przyzwy­
czaić. I na ulicach Pragi obserwuje się obecnie 
chaos wręcz niecamowity. Część ludzi idzie po 
stronie lewej, część już po prawej, przeszka­
dzają sobie wzajemnie, zderzają się, tamują 
ruch.

Chaos
Ten cbaos na ulicach jest jeszcze z tego wzglę 

du duży, że w Pradze mieszka obecnie 10 pio- 
cent całej ludności Czecho-Słowacji, ściśniętej 
w nowych, wąskich granicach. Uciekinierzy z 
Sudetów, dawni mieszkańcy Rusi Podkarpac- 
kiejt przesiedleńcy ze Słowacji, uciekinierzy z 
terenów węgierskich — wszystko to skupiło 
się w Pradze, czyniąc warunki życia w stolicy 
wręcz niemożliwymi. Miasto nie było w stanie 
przyjąć wszystkich — nie ma dostatecznej ilo­
ści domów, mieszkań. Hotele są przepełnione, 
na krańcach miasta wybudowano baraki, wszy 
stkie woine pokoje zostały zajęte.

W  urzędach publicznych rozgrywają się co­
dziennie jeszcze niezwykłe sceny. Dziesiątki 
i setki urzędników państwowych, przybywają­
cych ze wszystkich stron po utracie stanowisk, 
domagają się nowych przydziałów, tyoiące lu­
dzi domaga się zezwolenia na pozostanie w 
stKJicy, na założenie nowych przedsiębiorstw, 
na stworzenie sobie warunków nowego byto- 
v ania. Te wszystkie sprawy nieprędko docze­
kają się regulacji. N>e tygodnie i nawet nie mie 
siące, lecz lata potrzebne będą, aby życie w tym 
kraju wróciło do całkowitej normy.

A Praga tańczy —
Charakterystycznym zjawiskiem nowego ży­

cia w Piaoze jest obecnie frekwencja w noc­
nych lokalach rozrywkowych. Zdawałoby się, 
że Czesi, przygnębieni, złamani na duchu i zła­
mani materialnie, nie będą szukać zapomnie­
nia w hucznych zabawach. A tymczasem noc­
ne lokale rozrywkowe przeżywają okres wy­
sokiej koniunktury. Nie ma mowy, by o godz. 
12 w nocy można było znaleźć jakikolwiek wol 
ny stolik w jakimkolwiek lokalu rozrywko­
wym, od największego do najmniejszego. Pra­
ga szaleje w nocy, hula i bawi się, jak gdyby 
chciała w alkoholu ził opić wszystkie swe zmar 
twienia, troski i kłopoty, wynikłe z nowej sy­
tuacji państwa.

I jeszcze jedno. Niezwykle ożywiły się obro­
ty w pewnej dziedzinie handlu. Chodź5 mia­
nowicie o te artykuły, które produkowane by­
ły w częściach kraju, znajdujących się obecnie 
po tamtej stronie granicy. Mówi się o unii cei- 
nej między Niemcami a Czecno-Słowacją, ale 
na razie ludność obawia się, że towary te po­
drożeją i dlatego wykupuje wszystko, potrzeb­
ne i niepotrzebne: na zapas!

— a to pan zna?
CHYBA, ŻE TAK

— Panno Jadziu! Pani jest rano moją osta­
tnią myślą i wieczorem pierwszą!

— Chyba odwrotnie panie Bolesławie I
— Nie, ja  jestem stróżem nocnymi

PERPETUUM MOBILE.
Aby skłonić małego Romka do picia tranu ro 

dzice obiecali mu za kazuą wypitą łyżkę dać 
10 groszy. s

Gdy butelka była już całkowicie opróżnio­
na, okazało się, że Romek posiada już w skar­
bonce 5.50 zł.

— Cudownie! — woła uradowany chłopiec 
— A co mi kupicie za te pieniądze?

— Oczywiście nową butelkt tra n u —mówi 
ojciec
DOBRA KWALIFIKACJA

Do dyrektora szpitak zgłasza się młoda 
dziewczyna, ató-a chce być pielęgniarką.

A czy ma pani już jakąś praktykę?
— Owszem panie dyrektorze, dwaj moi 

bracia grają w piłkę nożną, trzeci jest bokse­
rem, a tatuś jeździ na motocyklu

NIC DZIWNEGO
— Czy pański wojażer nie pracował u pana 

dawniej jako buchalter?
— Tak, ale od czasu jak  się ożenił, woli po­

dróżować.

POMYSŁOWY FRANIO 
Mały Franio pojechał na wieś do babci
— Babciu — spytał któregoś dnia rano — 

dlaczego ta kura tak gdacze?
— Bo jest głodna.
— To ona nie może sobie znieść jajka na 

śniadanie?

FATALNA OMYŁKA 
Państwo doktorostwo m ają nowoczesne cał­

kowicie zelektryfikowane mieszkanie. Które­
goś dnia pani doktorowa wraca do domu. W 
przedpokoju wita ją  zafrasowana s-rużąca.

— Ach dobrze, że pani już przyszła. Nie 
wiem co robić... Pomyliłam widocznie konta­
kty i teraz radio jest całkiem pokryte lodem, 
a lodówka śpiewa arie operowe!
PYTANI®

— Kiedyśmy się kąpali dzisiaj w rzece, zer­
wała się straszliwa buiza z ulewą.

— Ach jakie to przykre, zmokliście?

Pomnik ku czci pięciu zabitych 
% Kiriat-Anawini

Jerozolima 30 11. ŻAT. W rocznicę zabój­
stwa przez terrorystów arabskich pięciu cha- 
luców z Klriat-Anawim, odbyło się odsłonię­
cie kamiennego pomnika na miejscu skrytobój­
czego mordo. Pomnik, wspaniały w swej pro­
stocie, wzniesiony został na pagórku staraniem 
kolonistów Kiriat-Anawim oraz nowej osady 
Maalat-Hachamisza (Wzgórze Pięciu), powsta­
łej wokół miejsca zbrodni.

Sprawozdanie Pirowa 
w Londynie

Londyn 30 11. (R) Odpowiadając na pyta­
nie w Izbie Gmin MacDonald oświadczył iż 
po powrocie do Anglii Pirow poinformuje nie­
wątpliwie rząd angielski o rozmowach jakie 
odbył w różnych stolicach Europy. Nic nie 
słyszałem — dodał MacDonald — o jakichkol­
wiek rokowaniach między Pirowem a kancle­
rzem niemieckim.

Umorzone procesy o 5 morderstw
Warszawa 30 11. (A) Na wokandzie sądów 

małopolskich miało się znaleźć jeszcze 5 mor­
derstw, popełnionych przez głośnego bandyty 
Jana Minialuka. Wobec wykonania kary śmier­
ci procesy przeciwko niemu zostały umorzone.

 O -----

Rozwiązanie Stronnictwa 
żydowskiego

Paryż 30 ll.ZAT. Z Bratisławy donoszą, te  
rząd słowacki rozwiązał Stronnictwc Żydow­
skie.
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Bunt fioły r
W listopadzie 1918 roku, kiedy w Paryża  

rozpoczęły się przygotowania do konferencji 
pokojowej, kiedy rząd niemiecki zdecydo­
wany był na wszelkie ustępstw a i na przy­
jęcie wszystkich warunków, podyktowanych 
przez państw a sojusznicze, wyższe koła ofi­
cerskie niemieckie postanowiły podjąć osta t­
nią próbę, k tó ra  umożliwiłaby Rzeszy wyjś­
cie z tego ślepego zaułka, do którego wpę­
dziła ją  wojna na wszystkich frontach i oba 
lenie „upokarzających” warunków zawiesze­
nia broni.

N a arm ię lądową nie można już było li­
czyć. Była ona zupełnie zdemobilizowana i 
zdezorganizowana. Mowy nie mogło być o 
tym , by żołnierze ponownie chwycili za broń 
zwłaszcza, że w wielu garnizonach rozpoczę 
ły s ię  bunty. Jedyną nadzieją —  była flota 
m orska. I przy pomocy flo ty  postanowiono 
podjąć ponownie bój, wbrew intencjom rzą 
du i wbrew intencjom, naczelnego dowództ­
wa.

Plan kół oficerskich polegał na tym , że 
flota niemiecka niespodziewanie wypłynie z 
portów, część je j rozpocznie bombardowa­
nie wybrzeży angielskich i francuskich, a 
część przypuści nagły a tak  na flotę angiel­
ską, k tó ra  znajdowała się już w częściowej 
fazie demobilizacyjnej To zaskoczenie prze 
ciwnika, gwarantowało zdaniem wyższych 0- 
ficerów, powodzenie akcji.

Nie mogło być oczywiście mowy o ponow­
nym  długim kontynuowaniu wojny. Ale ofi­
cerowie, którzy spisek ten uplanowali, prze­
konani byli, że tą  drogą uda się osiągnąć zu­
pełnie inne warunki pokoju, że na konferen 
cji pokojowej nie będzie zwycięzców i zwy­
ciężonych, lecz rozmawiać ze sobą będą 
wszyscy, jak  równi z równymi.
Rozkaz Nr, 19

Przygotowania i narady  trw ały krótko. 
Duszą spisku byli oficerowie, rekru tu jący  się 
z kół junkrów wschodnio - pruskich. I  w dniu 
15 listopada flota niemiecka otrzym ała roz­
kaz nr. 19 —  „Szykować się do wypłynię­
cia w morze. Łodzie podwodne m ają  zająć 
stanow iska”.

W kajucie adm iralskiej pancernika .Ba­
dem” toczą się nie,przerwanie narady. Gdy 
ty lko słońce zajdzie flota ma wypłynąć z

m

liemieckiej
portów. O świcie drugiego dnia będzie moż­
na już bombardować wybrzeże Flandrii i 
ujście Tamizy.

Decydująca chwila zbliża się. N astró j na 
okrętach podniosły. Nikt próe* komendan­
tów, nie wie, o co chodzi, ale wszyscy się do 
m yślają. W oficerskiej san jadalnej „Bade- 
nu” oficerowie siedzą przy lam pkach wina. 
Wiedzą, na jak i krok się odważyli. Gotowi 
się poświęcić dla ocalenia monarchii. Mówi 
się szeptem, iż sam cesarz przybędzie na „Ba 
den”, łącznie z admirałem Scheerem popro­
wadź flotę. Oficerowie wznoszą nieprzerwa 
ne toasty. „Zdrowie najjaśniejszego cesa­
rza”, „Precz z haniebnym pokojem”, „Za 
ocalenie i przywrócenie m onarchii”.

W śród m arynarzy panował jednak inny 
zupełnie nastró j. Wszyscy przeczuwali, co 

się szykuje. N ikt nie wierzył w oficjalny roz 
kaz, że chodzi o strzelanie ćwiczebne. P rag ­
nienie pokoju i powrotu dc domów ogarniało 
WBzystkich. Obawiano się panicznie zerwa­
nia pertrak tacy j pokojowych. Dyskutowano 
ponuro nad tym, co ma nastąpić.

Wreszcie wybiła godzina dziesiąta. Sygnał 
— okręty m ają wyruszyć w oznaczonym kie 
runku. I  okręty ze statkiem  „Seidlitz” na 
czele zaczęły znikać we mgle.

Anglicy wiedzieli
Nowy sygnał dla okrętów liniowych. Wy­

rusza pierwsza eskadra p<incemlków „Hel- 
goland” pod dowództw ein wiceadmirała Ben 
deckera, trzecia eskadra pod dowództwem 
wice - adm irała E ra ffta . czwarta eskadra 
„Baden” pod dowództwem Hippera i piąta  
eskadra „Keiser” pod diowództwem kon tr - 
adm irała Mehrera.

W  Londynie w  tym  momencie zabrzęczały 
dzwopki telefonów. Wywiad m orski działał 
bez zarzutu. W piętnaście minut później dc 
gabinetu pierwszego lorda admiralicji weszli 
lordowie morscy Jellicoe i 01iver. Przybycie 
admirałów bez meldunku było tak  niezwykłe 
że Churchill zerwał się z miejsca.

— Już, — zapytał krótko.
—  Tak. Okręty wyruszyły — odparł Jelli­

coe.
A więc Niemcy naruszyły zasadniczy 

punkt przyjętych przez siebie warunków po 
kojowych. Churchill szybko wydal dyspozy­
cje. Po  drutach telefonicznych pobiegły roz­

m

kazy. F lo ta  angielska wezwana została dó 
ostrego pogotowia.

*  *  •»

W Spaa w tym  momencie wręczono cesa­
rzowi Wilhelmowi depeszę od króla austro  - 
węgierskiego K arola: A ustro - W ęgry zwró 
ciły się do Italii z propozycją zawarcia od­
rębnego pokoju.

Depesza nie wywarła jednak tego wraże 
nia, jak ie  wywarłaby niewątpliwie w innym 
okresie. Albowiem cesarz czekał z m inuty na  
m inutę »vieści o wypłynięciu swej floty. P e r­
trak tac je  telefoniczne z  księciem Maksem 
Badeńskim specjalnie są  przeciągane. K an­
clerz domaga się natychm iastwego przyjazdu 
cesarza do stolicy, grożąc w  przeciwnym wy 
padku wybuchem powstania. Cesarz nie śpie 
szy się jednak.

W  gabinecie generalnego kw atem iistiza  
odbywa się narada. I  nagle wchodzi zdener­
wowany admirał Scheer. W ręku m a depe­
szę.

—  Panowie — mówi głośno. —- Mój rozkaz 
został w ykoiany. F lota wypłynęła

W rażenie piorunujące. N a krzesło w shaku 
je  generał Groener.

—  Panowie. N astąpił cza*, kiedy musimy 
wziąć przykład z  F ryderyka Wielkiego. Jeśli 
cesarz m a zginąć —  zginie sławną śmiercią. 
A jeśli nie zginie —. m onarchia będzie u ra ­
towana.
Bunt na pełnym morzu

F lo ta  niemiecka posuwała się zwolna ku 
wybrzeżom F lan d rii N a admiralskim m ost­
ku sta ł dowódca floty, szef. sztabu, adiutan­
ci. Nagle wszyscy chwycili za lornety. Z dłu 
giej linii okrętów- wypłynęły na  bok jakieś 
dwa olbrzymie clenie,

— Co się stało?
Po kilku m inutach sygnaliści m eldują — 

O kręty „Thuringen” i „Helgoland” nie chcą 
kontynuować jazdy,

„Baden” pyta przez radio:
—  Co się stało? Dlaczego nie je s t  wyko­

nywany rożkąz?,
Z „Helgolandu” pada  niespodziewana od­

powiedź :
— Nie będziemy się bili więcej. Niech ży­

je pokój.
Z „Badenu” nowy sygnał: „N atychm iast 

wrócić na  miejsca. Płynąć” .
I  odpowiedź z „Helgolandu" i „Thuringen” :
—  Nie chcemy Niech żyje pokój.
N a admiralskim sta tk u  zamieszanie. Przez 

kilka chwil n ik t nie wie co począć Wreszcie 
szef sztabu poleca sygnalistom :

— Nadać rozkaz. Admirał żąda natych-

B

F. PAUL

CUD MIŁOŚCI
Siedzieliśmy w salonie i piliśmy wspaniałe 

coctaile, jakimi raczyła nas przemiła pani do­
mu.

Bob, który przez dłuższy czas milczał, odsta 
wił nagle swój kieliszek i powiedział głośno:

— Miłość jest największym cudem. Powodu 
je najbardziej promienne światło i najgłębsze 
mroki. Wszelkie zagadki wszechświata....

— Mój synu — przerwałem mu zaniepoko­
jony — ile już dotąd wypiłeś coctailów?

— Masz rację — uśmiechnął się Bob pogod­
nie — wyraziłem się zbyt patetycznie. Mimo 
to jednak zdaje mi się, że byłby to świetny 
wstęp do historii, którą chciałem wam właś­
nie opowiedzieć.

— Wstęp możesz sobie podarować — odpar 
łem — naprawdę dobra historia obejdzie się 
bez wstępu. A więc zaczynaj.

Bob raz jeszcze się pokrzepił jryborowym 
eoctailem i zaczął opowiadać:

— Było to zeszłej zimy w St. Moritz. Miesz­
kałem jak  zwykle w hotelu turystycznym. Za­
raz pierwszego dnia zawarłem tam znajomość

z pewną czarującą młodą wdówką z Florydy, 
kobietą pełną wdzięku, temperamentu i pikan 
terii.

Zacząłem z nią oczywiście z miejsca flirto­
wać i trzeciego wieczoru byłem już tak dale­
ko, że zaprosiła mnie po kolacji na filiżankę 
herbaty.

Siedziałem więc w pokoju mej ukochanej. 
Byłem z nią po raz pierwszy sam na sam, czu­
łem kuszącą bliskość jej ciała, oszałamiającą 
woń jej perfum. Ale, hm, jak  mam to powie­
dzieć?... Otóż... nie mogłem absolutnie przejść 
poza wstępne przygotowania do ataku!

Piękna Amerykanka umiała bowiem w pew­
nym momencie tak  się na człowieka popatrzyć 
że tracił wszelki kontenans i nie wiedział co ze 
sobą zrobić.

Ilekroć chciałem stać się brdziej czułym — 
marszczyła brwi i patrzyła na mnie bezgrani­
cznie zdumiona — nic więcej, ale to już wystar 
czyło! Każde jej spojrzenie było dla mnie jak­
by zimnym tuszem.

Byłaż to gra, czy też miała tylk0 takie fatal

ne przyzwyczajenie? Nie wiedziałem tego, w 
każdym jednak razie spojrzenia te zbijały 
mnie z tropu i napawały lękiem i jajckolwiek 
wielką była namiętność moja do tej pięknej ko 
biety, odwaga moja kończyła się momentalnie 
skoro tylko podonosiła do góry brwi.

Tak więc przez cały wieczór podtrzymywa­
łem z nią tylko konwersację a potem poszed­
łem bardzo obyczajnie spać.

Możecie sobie łatwo wyobrazić, że owej no­
cy nie zmrużyłem ani na chwilę oka.

Tysiące myśli przewijały się przez głowę, 
rozważałem najrozmaitsze sposoby taktyczne 
zdobycia pięknej Amerykanki, ale wszystkie 
po kolei odrzucałem.

I oto dopiero gdzieś nad ranem wpadłem na 
genialny pomysł:

— Eureka! — zawołałem radośnie. — Małe 
krótkie spięcie napewno rozwiąże całą spra­
wę! Jeśli będziemy siedzieli w ciemnym poko­
ju, wtedy nie będę się już obawiał jej wzroku.

Następnego dnia przedpołudniem wziąłem 
na bok najsprytniejszego boya w hotele, da­
łem mu 20 franków i wyjaśniłem mu, Że ćhcę 
spłatać pewnej osobie figla, w  czym on m usi 
mi być pomocny. Oto ma punktualnie o godz. 
10-tej wieczorem spowodować krótkie spięcie 
na L piętrze.

Chłopak zapewnił mnie z chytrym uśmiesz­
kiem, że mogę na nim polegać.

— Punktualnie o 10-tej proszę pana, ani rpi
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miastowego posłuszeństwa.
Rozkaz nie wywołuje żadnego efektu.
Ogólne zamieszanie. Szef sztabu, admirał 

T ro tta  domaga się zastosowania najsurow ­
szych środków. Niebezpieczeństwo je s t wiel 
kie. Buntownicy, meuK^rani natychm iast w 
obliczu całej floty —  to  jakby lont przy Decz 
ce prochu. I w strząśnięty dowódca, admirał 
Hipper wydaje rozkaz.

— 12 dywizjon torpedowców otoczy „Thu 
ringen” i ,,Helgoland”. W razie nieposłuszna 
atw a zaatakować minami i wysadzić w powie 
trze.

Zbuntowane sta tk i są blisko. Syreny huczą 
słychać stizały karabinowe. Z karabinami, 
toporami, bagnetami w rękach zbuntowani 
m arynarze wpaćDają do k a ju t oficerskich. 
Słychać krzyki:

— Wyrzucić za burtę. Nie chcemy więcej 
wojny. Niech żyje rząd.

I nagie krzyk:
— Torpedowcy!

Alicja spaliła na panewce
Dwunasty dywizjon otoczył zbuntowane

okręty. Był to  paradoks niezwykły. Dowód 
ca floty, któi y  odmówił poołuszeńscwa legał 
nemu rządowi, wysłał torpedowce dla znisz­
czenia okrętów, k tó re  odmówiły jem u po 
słuszeństwa, ale pozostały wierne rządów - I  
k to  wie, jak  skończyłaby się ta  niezwykła 
historia, gdyby nie w ieść:

— B unt wybuchł również na pancerniku 
„K aiser”.

Admirał H ipper zrozumiał, że ni< już nie 
uda się zroDić. Odwołał rozkaz dany torpe­
dowcom, Cała flota zarzuciła kotwice.

W godzinę później telegraf nadawał:
„Spaa. Pilne poufne. Na ręce admirała 

Scneera. Dowódca floty donosi. Plan nie mo 
że być /realizowany, ponieważ wybuchł bunt. 
Szczegóły później” . |

A  następnie z admiralskiego s ta tk u  ro z - . 
kaz do wszystkich jednostek:

—  Flora vTaca do Kilonii.
Tak spaliła na panewce ostatn ia próba o- 

calenia monarchii i storpedowanie warunków 
konferencji pokojowej. Wieść o wybuchu 
ountu w flocie spov oaowała wyouch rewo­
lucji w całym kraju...

Mosley i wielbicielka Hitlera 
na ślubnym kobiercu

„Heil Hitler, Heil Mosley, Heil Diana '.
Ręce uniosły się w górę, obcasy stuknęły. 

Ceremonia zakończona. Diana Freeman - Mit- 
ford, piękna Angielka, adoralorka kanclerza 
niemieckiego, w największej tajemnicy wyszła 
za mąż za osławionego szefa „czarnych koszul 
brytyjskich", Oswalda Mosleya.

Scena ta odbyła się w biurze urzędu kanc­
lerskiego w beriinie w Ostatnich miesiącach 
1937 r. Tajemnica była utrzymana aż do dnia 
dzisiejszego. Poza małym kułem zaufanych o- 
sób, obecny był Adolf Hitler, w charakterze 
pierwszego świadka, który złożył swój podpis 
na akcie ślubnym. Mosley nie uważał za sto­
sowne ogłusić swojego małżeństwa, a Berlin 
nie chciał może również nadać mu rozgłosu. 
W ten sposób tajemnica była zazdrośnie ukry­
wana.

Jest to już druga wielka przygoda miłosna 
sir Oswalda Mosleya. Pierv sza miała miejsce 
w 1920 r. Mosley, odbywszy służbę jako oficer 
w jednym z pułków Jansierów, został wybrany 
do izby gmin jako poseł konserwatywny. Ro­

dzina jego szczyci się niejedną wybitną osobis­
tością w przeszłości, nawet lordem majorem 
Londynu (prezydent miasta), tak, że kariera 
Oswalda była zapewniona.

Elegancki wygląd i świetne maniery utoro­
wały ifcu dostęp do najbardziej ekskluzywnych 
sfer arystokracji brytyjskiej. Wszyscy zgodnie 
widzieli w nim przyszłego premiera. Piękne 
dziedziczki wielk.ch fortun podziwiały go. Po­
ślubił jedną z nich, piękną Cyntię Blanche Cu­
rzon, córkę byłego wicekróla Indii.

Obecna małżonka jest stuprocentową aryj- 
ką, jak to oświadczył marszałek Goering na 
bankiecie, podczas gdy lady Cyntia miała w 
sobie domieszkę krwi żydowskiej po swoim 
dziadku Levy Z. Leilcrze, mulimilionerze ame 
rykańskim, głównym współwłaścicielem wiel­
kich magazynów firmy Marshal Field.

Mosley nie interesował się wówczas kwestia­
mi rasowymi. Dwa wielkie majątki połączyły 
się; lady Cyntia Blanche, mając lat 22, posia­
dała przeszło 750.000 złotych dochodu rocznie, 
a Mosley odziedziczył 1.700.000 zł. po swym

nutę wcześniej, ani później, pierwsze pięlrc po 
grąży się w egipskich ciemnościach.

Pełen niecierpliwości oczekiwałem wieczoru
Czas mijał okropnie powoli, minuty dłuży­

ły  się jak godziny, godziny stawały się wiecz­
nością.

Wreszcie było pół do dziesiątej. Siedziałem 
znowu w pokoju Amerykanki.

Moje napięcie osiągnęło teraz punkt szczyto 
wy, czułem, że każdy nerw we mnie był nała­
dowany elektrycznością.

Piękna pani odczuwała zdaje się niezwyk­
łość sytuacji, gdyż jej głos brzmiał coraz mniej 
pewnie, jej spojrzenia stawały się z każdą 
chwilą coraz bardziej nieśmiałe i płochliwe... 
Nasviasem mówiąc, w tym zakłopotaniu i nie­
pewności wyglądała jeszcze bardziej uroczo, 
niż zwykle.

Siedziała na kanapie w aureoli matowo bia­
łego światka stojącej obok lampy... jej piękne 
smukłe palce szarpały nerwowo chusteczkę — 
policzki pokrywały coraz silniejsze rumieńce.

Spojrzałem na zegar. Brak jeszcze było pię­
ciu minut do dziesiątej.

Dokładnie za pięć minut musiało nastąpić 
umówione krótkie spięcie.

Tylko pięć minut!
Nie miałem już jednak więcej sił. Nie mo­

głem już odczekać owych pięciu minut, które 
wydawały mi się wiecznością!

W  pewnej chwili padłem do stóp ukochanej 
kobiety i począłem obsypywać jej ręce gorący 
ir i  pocałunkami, pragnąc równocześn;e, bj

stał się cud i by chłopak zgasił światło o 5 mi 
nut wcześniej. Tak, teraz, teraz musiaio zgas­
nąć!

Skoncentrowałem całą swą wolę na tej jed­
nej myśli — i oto nagle światło zgasło istotnie, 
pokój pogrążył się w nieprzeniknionych ciem 
nościach.... stał się naprawdę cud!

Bub umilkł i patrzył przez chwilę w milcze­
niu na dym, snujący się z jego papierosa.

Potem rzekł:
— Tegc niebywałego cudu dokonata miłość, 

która sama jest największym z wszystkich cu­
dów!

— Hm — zauważył profesor — z naukowe­
go punktu widzenia cały ten rzekomy cud — 
sprowadzić należy do prostego faktu sugestii 
telepatycznej,, wywołanej na podstawie prawa 
peryferycznego...

— Chłopak pomylił się po prostu o pięć mi­
nut — powiedziałem — prawdopodobnie zegar 
jego szedł za prędko.

Na pięknej twarzy Boba pojawił się teraz 
ironiczny uśmiech:

— Mylicie się moi państwo! Chłopak nic 
przyłożył w ogóle do tego ręki.

— Jakto? — zawołaliśmy zdumieni.
—- Jak  mi wyznał następnego dnia ze skru 

chq, poprzedniego wieczoru wysłano go w waż 
nej sprawie na miasto, skąd wrócił dopiero po 
północy. Nie było więc w ogóle żadnego krót­
kiego spięcia. Światło zgasiła — ona!

dziadku, a około 8 milionów zł. po ojcu.

Polityczny kameleon
Mimo tak olbrzymiej fortuny, małżeństwo to 

przechudziło ewolucję w kierunku... zasad so­
cjalistycznych Małżonkowie studiowali Karola 
Marksa. W 1924 r. Mosley został wybrany do 
izby gmin z ramienia labourzystów. Wszedł do 
gabinetu Mac Donalda, z którego jednał: wkrót 
ce wystąpił z powodu zbyt „łagodnego" stano­
wiska, zajętego w stosunku do bezrobotnych. 
W 1929 r. żona jego znalazła się obok niego w 
izbie ginin.

Kameleon polityczny znowu przechodzi me­
tamorfozę. W lutym 1931 roku zrywa z parla­
mentaryzmem i publikuje manifest na 60 stro­
nach, określając swoją „New Party" jako partię 
socjalno-faszystowską która domaga się „prze 
budowy narodowej", ale absolutnie nie dąży, 
jak oświadczył, do dyktatury.

Z ecan ia  nowej organizacji są gorąco zwal­
czane przez partie lewicowe. 15 maja Mosley 
ponownie przystępuje do akcji: ogłasza, że u- 
tworzył grupy młodych ludzi, którzy odpowie­
dzą przeszkadzającym mu „sną pięści angiels­
kich". Jest to pojawienie się pierwszych angiel­
skich „czarnych koszul".

Dwóch członków - założycieli, którzy poszli 
za Mosleyem i równocześnie z nim opuścili 
par'anient i partię labourzystów, ustąpiło z po­
wodu tendencji „faszystowskich" ruchu. Lady 
Cyntia, która ze względu na zdrowie nie sta­
nęła do wyborów, umiera 16 m aja 1933 r. (>o 
operacji ślepej kiszki. Pozostawiła dwóch sy­
nów i jedną córkę.

Skończył się pierwszy romans miłosny Os­
walda Mosleya, który cieszył się przez długi 
czas opinią pięknego chłopca i zdobywcy serc 
niewieścich.

Mosley poświęca się w zupełności swej idei. 
Udaje się we wrześniu 1936 r. do Rzymu, aby 
się tam spotkać z kierownikami faszyzmu wło­
skiego. Mnoży swoje manifestacje. Obrzucają 
go kamieniami, plują nań, ale on dalszym 
ciągu odbywa swoje rewie. Pierwsze wybory, 
przy których kandyduje sześciu jego zwolen­
ników, przynoszą klęskę. Żaden nie został wy­
brany, a głosy na nich oddane sięgają zaled­
wie 10 do 25 procent ogółu wyborców.

Piekiełko rodzinne
Życie nowej małżonki Mosleya było nie mniej 

bui zliwe.
Diana jest trzecią córką lorda Redesdałe, któ 

ry ma sześć córek i jednego syna. Córki te 
sprawiają rodzicom wiele kłopotów. Lord fte- 
desdale musi teraz godzić sprzeczne tendencje 
swych pociech.

Dwie starsze, Nancy i Pamela, jako tako u- 
statkowały się. Natomiast Diana, Unity, Wal- 
kiria i Jessica, zdradzają niepohan owaną ru ­
chliwość.

Diana i Unity są faszystkami, nawet narodo­
wymi socjalistkaini i zagorzałymi wielbiciel­
kami Adolfa Hitlera. Wszędzie, gdzie poje wiał 
się fiihrer, można było ujrzeć te dwie smukłe, 
fanatyczne blondynki Unity, została uwikłana 
w bójkę, kiedy w Hyde Parku wywiesiła flagę 
ze swastyką.

Diana, starsza, która obecnie poślubiła Mos­
leya, nie odstępowała na krok młodszej sios­
try. Kiedy jednak spotkała pięknego Mosleya 
którego czarna koszula działa na nią niby... na­
pój miłosny, wyrzeka się towarzystwa siostry 
i rozwodzi się ze swym mężem, noszącym słyn­
ne nazw sko Guinness. Wobec nowej miłości 
nie troszczy się o swoicn dwóch synów. Mosley 
jest jej bożyszczem.

Po krótkiej podróży poślubnej po Niem­
czech, nowożeńcy osiedlili się w swym nowym 
domu nad brzegiem Tamizy w Londynie.

Przed kilku miesiącami państwo Mosley za­
kupili w odległym zakątku hrabstwa Stafford- 
shire piękny dom, w którym żyją zdała od świa 
ta, zdała od polityki

Nie wiadomo, czy porzucenie przez Mosleya 
kierownictwa angielskiej partii faszystowskiej 
jest skutkiem nowej jego miłości, czy też ra ­
czej wykorzystaniem okazji, aby po pewnym 
czasie zapomnienia zjawić się w decydującej 
chwili na widowni publicznej i prowadzić w 
W. Brytanii politykę narodowo - socjalistycz- 

■ ną Trzeciej Rzeszy przy współpracy dawnej 
|  wielbicielki fuhrera.
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KRAKÓW DO POŁUDNIA

Student W.S.H. skazany na 5 lat wiezienia 
za narad na listonosza pieniężnego

Przed trybunałem sądu karnego w • żonemu o napad rabunkowy przy po-1  przemówieniach stron, trybunał wy- 
Tarnowie odbyła się wczoraj rozpra-; mocy łomu żelaznego na listonosza t dał wyrok, skazując Liberę na 5 lat 
wa przeciwko Kazimierzowi Liberze,! pieniężnego Surgę w dniu 29 sierpnia ■ więzienia i 7 lat pozbawienia pt-aw o- 
29-letniemu słuchaczowi 2 roku Aka- br., przy ul. Wałowej w Tarnowie. I bywstclskich. Obrohca zgłosił apeka- 
demii Handlowej w Krakowie, oskar- Po przeprowadzonej rvzprawie i 11je.

Nieletni nożowiec napadł na studenta 
na ulicy halickiej

Przed sądem okręg, w Krakowie odbyła się 
rozprawa, będąca echem głośnego w czerwcu 
br. napadu nożowego na studenta U. J. na ul. 
Halickiej. Mianowicie w dniu 17 czerwca o 
o godz. 10 wieczorem doszło do scysji między 
17 letnim pomocnikiem węglarskim Władys­
ławem StrońsKim a przechodzącym studentom 

Znieważony obraźliwymi słowami przez 
Strońskiego, student popchnął wyrostka, któ­
ry będąc podpity, upadł do błota. Stroński 
donył wówczas noża i rzucił się na studenta, 
któremu podczas ucieczki zadał na ul. Prze­

myskiej 4 rany, powodując ciężkie uszkodze­
nie ciała, gdyż ranny leczył sie p^zez trzy ty- 
goamie w szpitalu.

Brutalnego wyrostka przytrzymała policja, 
a sędzia śledczy umieścił go w patronacie 
więziennym dla nieletnich przestępców.

Sędzia mgr. Pykosz skazał Strońskiego na 
umieszczenie w zakładzie p o p ra w c z y m , ]ecz 
karę zawiesił na 2 łata, oddając chłopca tytu­
łem próby pod dozór ojca. Oskarżenie popie­
rał prokurator Lesiii.

Za sfałszowanie prawa jazdy skazano 
szofera w Krakowie

Przed krakowskim sądem okręg, stanął Ste­
fan Chobot, szofer, oskarżony o sfułszowanie 
i posługiwanie się fałszywym dokumentem. 
Osk. Chobot, mając wygasłe już zezwolenie 
Urzędu W oje>. w Krakowie na proy id-onic. 
pojazdów mechanicznych, przerobił datę r. 
1931 na 1938, po czym używał tak słałsiuWa--

Na weselu w Kosocicacb gminy Piaski Wiel­
kie popełniono ub. soboty potworną zbrod­
nię. Podpici parobczacy wszczęci w  tle oso­
bistym bójkę na noże i koła w czasie której 
został straszliwie zmasakrowany 28 Jebnti Jan 
Kostr, rolnik.

Od uerzeń kołami doznał strzaskania 
czaszki a od ciosów nożowych lic-mych ran

Skrytobójcze strzały i
W Borku Wielkim pod Tarnowem, nicu- 

jęty dotychczas napastnik strzelił z ukrycia 
do przechodzącego drogą rolnika 25 letniego 
Jana Ziobro, trafiając go w czoło. Ciężko ran­
nego rolnika przewieziono do szpitala w Tar­
nowie.

Podobnej napaści dokonano tego samego 
dnia w Łęgu pod Tarnowem. Jakiś, rzezimie­
szek zranił w nogę idącego diOgą 26 letnieg. 
Leona Kasp.zaka z Tarnowa. Kasprzaka róv, 
mez odwieziono do szpitala.

nego zezwolenia, okazując go jako autenty­
czny.

Ponieważ oskarżony przyznał się do winy, 
sąd przyjął to jako okoliczność łagodzącą 
i wymierzył osk. Ghabotowi najmzszą karę 4 ' 
miesięcy więzienia bez zawieszenie, albowiem 
oskarżony był j uż karany.

ciętych i kłutych na całym cnie.
Przewieziono go niezwłocznie do szpitala w 

Krakowie gdzie w dniu wczorajszym zakoń­
czył życie.

Pod zarzutom udziału w zbrodni zabójstwa 
policja aresztowała 6 gości weselnych, któ­
rych odstawiono wczoraj du dyspozycji władz 
sądowo-śledczycb w Krakowie.

napad pod Tarnowem
Trzeci napad zdarzył się pod Wojsławiem 

w pow. mieleckim. Na powracającego do Miel­
ca 21 letniego Józefa Maziarza napadł 19 letni 
Jan  Sliiba, który zadał mu dwa ciouy kaste­
tem w głowę, po czym pchnął swą ofiarę no­
żem w plecy. Gdy Maziarz p«dł na ziemię, na­
pastnik zrabował mu rękawiczki oraz blasza­
ną papierośnicę i zbiegł.

Nazajutrz policja Skibę ujęła i osadziła w
.pieniu.

gacizny 1222 — razem 2333 zwierząt. Z poprze­
dniego tygodnia poozstało 61 zwierząt, ogółem 
2a84 zwierząt.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsumeję miejscową 2299 sztuk, ni» konsumej* 
innych gmin 55 sztuk, pozostało niesprzedanych 
30 sztuk.

Przeuieg handlowy: W bieżącym tygodniu tar­
gowym słabsze spędy cieląt i trzody chlewnej 
Spędy bydła niezmienione. Ceny nierogacizny 
utrzymane, ceny bydła i cieląt słabsze. Transak­
cje normalne. Usposobienie spokojne.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
środa, godz. 8 ,/łecz.: „ftodzW. Wniteo 

ak‘ów“
TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7. 

(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego") 
oroca godz. 8.45 wiecz.; „Tragedia nmety- 

kińska".
REPERTUAR UNOTFSATROW

ADRIA: „Paweł i Gaweł" .(Bodo, Dymsza, 
GrossOwna).

APOLLO: „Przygoda Tomka Sawyera" (Tom- 
my Kelly).

ATLANTIC: „Ten, którego ukochałam" (Syl­
wia, Sidąty) i ,,.Świat mówi o nas"

LOPP: „Wzgardzone" (narom . Stan wy ck i . 
John Boleuj i „l.  ..no* a vJ«an Harlow i 
Clark Gable).

PROMIEŃ: „Symfonia młodości i  ..Zbieg - 
7 San Quentin".

SCALA „Zgrzeszyłam.1 (Michaile Morgnj i 
Raimn)

STLuLA „Przedziwne kłamstwo Niny Pet-
równy"

ŚWIT: „Ultimatom" (Dita Parło, u.bel Jaąubi, 
Eryk v. Stroheim).

SZTUKA i „Dia ciebie aenorito" (Nino Morti- 
iii, Leo Carillo, Ida Łupino).

UCIECHA: „Zapomniana melodia" (Gros iu w - 
na, Znicz, Sielański).

WANDA: „Wesoły ordynans" (fem ande’)
irw i tg tn m n tm u u m

Wiceitiin Wierusz Kowalski 
przed mikrofonem P. ku

Y/arsrawa. 30. 11, PAT. Dziś, w środę, u godz. 
19.50 wiceminister Rolnictwa i Reform nolnycl, 
p. Michał Wierusz-Kowalsiii wygłosi przed mi­
krofonem rozgłośni warszawskiej p: remówiem'1 
pt. „Praće rządu nad potanieniem kosgtow Utrzy­
mania na Śląsku zaolzańskim".

SzczątkL lamoiotu 
na wysokiej s2;aie

San Francisco. 30. 11, (R) Strażnicy nc wy- 
brzeżu zaalarmowani rczkazjm radiowym po­
szukiwania zaginionego samolotu komunika­
cyjnego, należącego do United Air Lines, od-.; 
naleźli szczątki rozbitego samolotu na wy**.) 
kb j, b. trudno dostępnej skale w pobliżu Point) 
Re: .s  na brzegu oceanu. Czterech pważerów 
i 3 ludzi załóg, niewątpliwie poniosło śmierć;! 
gdyż przy nzczątkach samolotu nie dostrzeżO-j 
no nikogo. Jak pizypuszczaja, samolot uległ j 
katastrofie przy lądowaniu, gdy, nie atarczyk j 
mu benzyny na dotarcie do San Francisco, 
względnie do lotniska Oakland. Dotychczas 
n ażn icy  nie zdołali dotneć do szczątków sa­
molotu, gdyl wspinanie się na skałę, na której 
nastąpiła kałasirola, jest ogromnie niebezpie­
czne. - —  - **

W rocznicę zgonu 
St. WyspiatisKiego

Wczoraj w 31-ą rocznicę zgonu Stanisława 
Wyspiańskiego odbyło się w krypcie zasłużo­
nych na Skałce w klasztorze 00 Paulinów u 
roczyste nabożeństwo żałobne za spokój jego 
duszy. Na nabożeństwie obecni byli przedsta­
wiciele zai zadu miarta, dyrekcja teaf ru im. J. 
Słowackiego i grono artystek i artystów sceny 
krakowskiej oraz przedstawiciele iwktit inte­
lektualnego Krakowa.

*  *  *
Dla uczczenia rocznicy zgonu Stanisława 

Wyspiańskiego w czwartek w teatrze im. Sło­

wackiego w Krakowie wystawiona zostanie 
„Klątwa" yv reżyserii Stanisławy Wysockiej. 
Znakomita artystka odtworzy rolę mat u , w 
innych rolach wystąpią czołowi przedstawicie­
le zespołu sceny krakowskiej.

*  *  *
Starai .em sekcji bierackiej kołL polonistów 

odbył się w dniu 29 bm. odczyt L. Petyc- 
kiego o Stanisławie W yspiańskim ilustrowa­
ny recytacją utworów wielkiego po->ty.

z  rynków mięsnych
W ubiegłym tygodniu spędzano h ł  targ w Kra- 

kuwie: biihaji 238, wołów 54, krów 147, jałówek 
161, cieląt 300, owiec 2, kóz i baranów —. niero­

Beslialska zbrodnia na weselu
Ofiara krwawej masakry zmarła w szpitala
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Am erykańskim  hokeistom nie wolno 
srać ani jednego meczu w Niemczech

Najbliższym przeciwnikiem hokeistów ślą­
skich będzie reprezentacja Krakowa. Mecz 
odbędzie się o godzinie 19.30 na Sztucznym 
Torze w dniu 1 grudnia br. Śląsk w ystąpi do 
tego spotkania w pełnym skUdzie, z Tarłów 
skim w Di amce, mgr Ludwiczakiem i K as­
przyckim w obronie, Góreckim, Fabianem, 
Kunertem  i Burdą, Urzoniem oraz K anadyj­
czykiem Neyem w napadzie.

K apitan krakowskiego Związku okr. hoks 
ja  na lodzie p. St. Voigt wyznaczył następują 
cą reprezentację Krakowa na mecz ze Ślą­
skiem: bram karz Maciejko obrońcy Micha­
lik- K asp.zak (rez. Balcer). I. a tak  Marchew 
czyk, Wołkowski i Kopczyński, II. a tak  Ku­
lig, Pankiewicz i  Muszyński, rez. Migacz i 
Csorych (obaj z Jaw orzyny).

W końcu tygodnia gościć będzie na  Śląsku 
drużyna niemiecka Troppauer E . V. Rozegra 
ona dwa mecze. Jeden w sobotę o godzinie 
20-tej drugi zaś w nieozielę po południu. 
Frzeciwnikiem gość L będzie w jednym  d riu

Dąb, w drugm  zaś reprezentacja śląska.
Powyższe spotkania będą dla hokeistów 

śląskich doskonałym przygotowaniem przed 
turniejem  hokejowym o puchar m iasta Kato 
wic, k tó ry  przy udziale Berlina, Krakowa i 
Lwowa rozegrany zostanie w ciągu połowy 
grudnia w Katowicach.

Niezależnie od ustalonego już definitywnie 
kalendarzyka spotkań na najbliższy okres 
czasu, zakontraktow ano na styczeń roku 
przyszłego spotkania z Ameryką. Am eryka­
nie zagr rją 12 stycznia z Dębem, 13 stycznia 
z C5racovią w Krakowie względnie w Katowi

cach a wreszcie dwukrotnie w Krynicy na 
specjalnie w tym  celu urządzonym turnieju. 
Należy dodać, że Amerykanie nie rozegrają 
w Niemczech ani jednego spotkania wskutek 
zakazu swych sportowych władz.

Poza tym  niecodziennym przeciwnikiem w 
stanie finalizacji znajdiują się pertrak tacje  z 
Kanadą, budapeszteńską drużyną BTE, któ 
ra  proponuje rozegranie dwu spotkań w cza 
sie od 21 do 31 grudnia br. jako  też z do­
skonałą drużyną szwedzką AIK, przyjeżdża­
jącą do środkowej Europy na tournee w dru  
giej połowie grudnia.

Mecz piłkarski Niemcy-Holandia
zakazany

Burmistrz Rotterdamu zakazał ro- dla—Niemcy, który miał się odbyt w 
zegrania iiicczu piłkarskiego Holan- [ Rotterdamie.

Protest P. Z. Ł. uznany lecz Okę­
cie bierze udział w mistrzos­
twach Polski

Zarząd PZB rozpatryw ał p ro test t-ZL war 
szawskiego w spraw ie meczu PZL ■— Okęcie. 
Fo dyskusji postanowiono uznać zwycięstwo 
PZL nad drużyną Okęcia w stosunku l6 .0 ,

Decyzja ta  za pewma p ra w d z ie  drużynie 
PZL ty tu ł m istrza W arszawy, lecz nie zmie­
ni to  walk o drużynowe m istrzostwo Polski, 
gdyż okręgi, zgodnie z regulaminem, winny 
do dnia 15 listopada br. zgłosić m istrzowską 
drużynę danego okręgu, a  w tym  czasie 
właśnie WOZB zgłosił zespół Okęcia,.

PZB powziął w powyższej sprawie jedynie 
decyzję, pozostawiając ostateczne załatwie­
nie spraw y zarządowi WOZB.
Reprezentacyjne składy Polski 
na mecze ze Szwajcarią 
i Estonią

W dniu wczorajszym zarzad PZB ostatecz 
nie ustalił reprezentacyjne składy Polski n a , 
międzypaństwowe mecze ze Szwajcarią i 
Estonią.

Przeciwko Szwajcarii w dniu 8 gruania 
br. w W arszawie walczyć będą:

Rothoc, Sobkowi?,k, Czortek, Woźniakie- 
wicz, Kolczyński, Pisarski, Szymura, Piłat.

Rezerwowi: Lendrin, Janowczyk, Skałecki 
Kozłowski, Leiewski, Szułczyński, Doroba i 

Białkowski.
Przeciwko Estonii w dniu 11 grudnia w 

Łodzi:
Lendzin, Koziołek, Czortek, Kowalewski, 

Kolczyński, Pisarski, Szymura, Piłat.
Rezerwowi: Rotholc, Janowczyk, Skałecki, 

Kozłowski, Leiewski, Szułczyński, Doroba, 
Białkowski.
Pierwszy mecz piłkarski z Fran­
cją dojdzie do skutku 
22 stycznia 1939-

Polski Związek Piłki Nożnej otrzymał we 
■wtorek propozycję od Związku Francuskiego 
rozegrania pierwszego międzyoaństwov.ego

meczu piłkarskiego Francja—Polska, już za 
dwa miesiące w Paryżu.

Francuzi wysunęli termin 22 stycznia na 
powyższe spotkanie.

NaamienF tutaj należ;", że termin ten zare­
zerwowany był początkowo na mecz Francja 
—Czechosłowacja. Ostatnio jednak związek 
czechosłowacki, skutkiem wypadków polity­
cznych, zrezygnował z tego spotkania. F ran­
cuzi zwrócili się następnie do Norwegów, ale 
rezultatu pertraktacyj dotychczas nie znamy. 
Ponieważ obecnie Francuzi zaproponowali 
mecz Polsce, przypuszczać należy że Norwe­

gowie nie zgodzili się na rozegranie meczi w 
tale wczesnym terminie.

Zarząd PZPN odbył natychmiast prezyuial- 
n t  posiedzenie, poświęcone wyłącznie sprawie 
propozycji francuskiej. Uchwalono zasadni­
czo zgodził się na zaproszem.e z\ iązki fran­
cuskiego stawiając jedynie dwa warunki, a 
mianowicie 1) że mecz będzie oficjalny. 2) 
że związek francuski zgodzi się na mecz re­
wanżowy w Polsce jeszcze w  r. 1939 (na je­
sień) wzglęanie w r. 1940.

O powyższej decyzji zawiadomiono natych­
miast telegraficznie związek francuski.

Żona wydała Bluechera 
w ręce G. P. U.

P rasa  całego św iata zajm uje się obecnie 
osobą m arszałka sowieckiego Bluechera*

Ciekawe szczegóły dokoła spraw y Blueche 
ra  podaje pewne pismo francuskie.

Los Bluechera wiąże się ze spraw ą Tucha 
czewskiego. Jedne je s t dziś wiadomo, że Tu 
chaczewski zamierzał dokonać zamachu na 
Stalina.

W tym  sam ym  czasie, gdy odbywał się pro 
ces Tuchaczewskiego i gdy Bluecher jako 
jeden z sędziów jego podpisał wyrok śmierci 
on Bluecher już wówczas planował zamach 
na  Stalina.

Nie waha! się jednak skazać Tuchaczew­
skiego na śmierć, albowiem chciał w ter spo 
sób odwrócić wszelkie podejrzenia od swej 
osoby i dowieść Stalinowi, że je s t  jego wier­
nym  satelitą.

Bluecher rozwiódł się ze swą pierwszą żo­
ną, pochodzącą z kozaków i ożeniL się ze swą 
sekretarką, wobec czego pierwsza żona jego 
przysięgła m u zemstę. Wiedziała doskonale 
o zamierzonym zam achu Bluechera na Stali 
na, albowiem m iała sposooność podsłucha­
nia konspiratorów, k tórzy zebrali się w mie­

szkaniu Bluechera. J
Przybyła przeto do Moskwy i zakomuniko 

wała o tym  GPU. Opowiedziała również, że 
w planowany zamach był wmieszany zastęp 
ca Woroszyiowa — Fedko, k tó ry  w ciągu 
kilku la t byl zastępcą Bluechera na Dalekim 
Wschodzie.

N a początku jesieni został Fedko areszto 
wany. Podczas śledztwa wyznał ważne ta ­
jemnice. A  iednocześnie główny komisarz 
polityczny Mechlis wyjechał na Daleki 
Wschód. Przywiózł on rozkaz StaLna wzy­
w ający Bluechera do Moskwy, żona Blueche 
ra  usiłowała go odwieść od zam iaru wyjazdu 
lecz Bluecher nie dał się przekonać. Przy ty m ’ 
odpowiedział, że ?rm ń dalekowschodnia po-; 
m aszeruje na Moskwę, gdy dozna krzywdy 
od Stalina, -s

Pojechał do Moskwy i został natychm iast 
aresztowany.

A rm ia Dalekiego W schodu nie pomaszero 
wała na  Moskwę, albowiem podzielono ją  na  
dwie arm ie i zmieniono wyższych dowódców.

Bluechera czoka prwdopoaoonie lo j Tucha 
czewskiego. -,Ą
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